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W im ię zachowania pokoju i p rzy ja zn e j współpracy między narodami
P O L S K A  P R O P O N U J E  W ONZ

1) n a tych m ia s to w e  zaprzestan ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  w  K o re i 2) re d u kc ję  s il z b io j in c h
3) zakaz b ro n i m asow e j zag łady  4) zaw arc ie  ł a k tu  1 o ko ju

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
wynagradzania i premiowania 

za pracę prźy wykopkach ziemniaków 
i orkach przedziałowych w PGR

(t) W  zw iązku z w y ją tkow o  
n iesp rzy ja jącym i w a run kam i 
a tm osferycznym i, m ającym i de.

. cydu jący w p ły w  na p raw id łow e 
i  te rm inow e w ykonan ie  prac 
p rzy  w ykopkach ziem niaków  i  
orkach przedzimowych, P rezy­
d ium  Rządu powzięło uchwałę 
m ającą na celu podniesienie w y ­
dajności pracy niezbędnej dla 
term inowego w ykonan ia  tych 
robó t w  PGR.

Uchwała postanawia wprowa_ 
dzić przy pracach m echanicz­
nych i ręcznych, związanych z 
w yko pka m i ziem niaków  na ob­
szarach usta lonych przez m in i­
stra PGR — płacę wyższą od 
dotychczasowej w  granicach od 
10 do 20 procent.

T rakto rzyśc i i ich pomocnicy 
za trudn ien i p rzy wykopkach 
ziem niaków  oraz przy orkach 
zim owych, rów nież na obsza­
rach usta lonych przez m in is tra  
P G l  o trzym yw ać będą w  ok re . 
sie do końca 1952 r. za 1 ha 
pracy (w  przeliczeniu na orkę 
średnią), w ykonane j ponad no r­
mę miesięczną —  prem ię zw ię­

kszoną w  granicach do 50 p ro ­
cent dotychczasowej prem ii.

Uchw ała P rezyd ium  Rządu 
obow iązuje od dnia 17 bm.

sk
W zw iązku z Uchw ałą P re ­

zyd ium  Rządu, M in is te rs tw o 
PGR w ydało zarządzenie, k tóre 
zobowiązuje dyre k to rów  zespo­
łó w  i k ie row n ikó w  gospodarstw 
państwowych do zwrócenia 
szczególnej uw ag i na organiza­
cję ' pracy, by zapewnić 
pełne w ykorzystan ie  posiada­
nego sprzętu mechanicznego 
i żyw ej s iły  pociągowej. D y ­
rek to rzy  i k ie row n icy  gospo­
darstw  PGR obowiązani są w lą . 

iczyć do akc ji w ykopkow e j wszy 
! stkie posiadane rezerwy s iły  
j roboczej oraz m obilizow ać re - 
! zerw y s iły  roboczej spośród ro ­

dzin " rob o tn ików  i okolicznej 
i ludności.
j Zarządzenie zobowiązuje k ie - 
| row n ic tw a  PGR do zapewnie- 
I nia należyte j op iek i nad robo t- 
i n ikam i i  ludnością spoza PGR, 
! k tó ra  bierze udzia ł w  a k c ji w y . 
i kopkow ej. (PAP)

(f) W  dniu  17 bm . na p lenarnym  posiedzeniu Zgrom adze­
nia Ogólnego O N Z  w  im ien iu  Polski zabrał głos p rzew odni­
czący delegacji polskiej m in is ter spraw  zagranicznych tow. 
Stanisław  Skrzeszewski. (P rzem ów ienie podajem y na str. -). 
Po przem ów ieniu  m in. Skrzeszewski zgłosił następującą rezo­
lucję o zapobieżeniu groźbie now ej w ojny św iatow ej oraz
0 u trw a len iu  pokoju i p rzy jazne j współpracy m iędzy n a­

rodam i.

a Zgromadzenie Ogólne, b io rąc pod uwagę fa k t, ze w o j-  
1  na w  K o re i trw a  już  trzeci rok , pow odując ogrom c ie r­

pień i  zniszczeń, zaleca stronom  w alczącym  w  K o re i.
a) natychm iastow e zaprzestanie działań w ojennych na lą ­

dzie, na m orzu i w  pow ie trzu ;
b) repa triac ję  w szystk ich  jeńców  zgodnie z norm am i m ię ­

dzynarodow ym i;
c) w ycofan ie  z K o re i w o jsk  obcych, w  ty m  rów nież ch:n-

1 skich oddzia łów  ochotniczych, w  okresie 2 —  3 m iesięcy oraz 
poko jow e u regu low an ie  spraw y koreańskie j w  duchu zjedno­
czenia K o re i, k tó re  w inno  być dokonane przez samych o- 
reańczyków  pod nadzorem ko m is ji z udzia łem  bezpośrednio 
zainteresowanych s tron  i  innych  państw , w  tym  rów nież 
państw  nie uczestniczących w  w o jn ie  w  K ore i.

i y  Zgrom adzenie Ogólne, dążąc do zapobieżenia groźbie no- 

w e j w o jn y  św ia tow e j:
a) zaleca rządom  Stanów  Zjednoczonych, Z w iązku  Ra­

dzieckiego, W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i C h in  —  s ta łym  człon-

: kom  Rady Bezpieczeństwa —  zm niejszyć o jedną trzecią 
i w  okresie jednego roku  swe s iły  zbro jne i  przedstaw ić w y ­

czerpujące dane o swych zbro jen iach oraz zaleca Radzie 
: Bezpieczeństwa zwołać w  ja k  na jk ró tszym  czasie k o n fe i^n - 

cię m iędzynarodow ą dla przeprowadzenia ie d u k c ji s ił z b io j-  
nych przez w szystkie  m ocarstwa;

b) w zyw a do niezwłocznego p rzy jęc ia  uchw a ły  o bezwa­
ru n ko w ym  zakazie b ro n i atom owej i innych  rodza jów  b ron i 
masowej zagłady oraz ustanow ienia ścisłej k o n tro li m iędzy­
narodow ej nad w ykonaniem  te j decyzji przez w szystkie 

państwa;

c) w zyw a w szystkie  państwa, k tó re  nie p rzys tą p iły  do P ro ­
tokó łu  G enew skiego  z 17 czerwca 1925 r. o zakazie używ an ia  
b ro n i bakterio log iczne j lu b  n ie  ra ty fik o w a ły  tego p ro tokó łu , 
do przystąp ien ia  do niego w zględnie  ra ty fiko w a n ia  go.

r -  Zgromadzenie Ogólne stw ierdza, że udz ia ł w  agresyw- 
5  nym  b lo ku  pó łnocno -a tlan tyck im , pow odu jącym  coraz 

w iększy -wyścig zbro jeń i w zrost napięcia w  stosunkach m ię ­
d z y n a ro d o w y c h ,' n ie daje się pogodzić z członkostwem  
| w  O rgan izac ji Narodów' Zjednoczonych i w zyw a  rządy Sta- 
\ nów  Z jednoczonych, Z w iązku  Radzieckiego, W ie lk ie j B ry -  
| tan ii, F ra n c ji i C hin do zaw arcia P aktu  Pokoju , mającego na 
i celu redukc ję  zbro jeń  w ie lk ic h  mocarstw' i  u trw a le n ie  poko ju  
j m iędzy narodam i.

Zgrom adzenie Ogólne w zyw a  w szystkie  inne państwa, by 
p rzys tą p iły  do P a k tu  P oko ju .

Depesza Mao Tse-tunga 
do Józefa S talina

(O M O S K W A  (PAP). — Dziękując za życzenia, nadesłane 
: z okazji 3 rocznicy proklam ow ania C h ińskie j R epub lik i Ludow ej, 

przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego C h ińsk ie j Repu- 
i b l ik i Ludow ej Mao Tse-tung wystosował do J S talina depeszę 

treści następującej:
Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  Zw iązku Socjalistycz­

nych R epublik  Radzieckich, towarzysza J. W. Stalina.
! Towarzyszu Przewodniczący!

Niech m i wolno będzie w' im ien iu  narodu chińskiego, rządu 
’ Chińskie j R epub lik i Ludow ej i m oim  w łasnym , złożyć W am  
■ serdeczne podziękowania za Wasze pozdrow ienia z okazji trzec ie j 
rocznicy prok lam ow ania C h ińskie j R epub lik i Ludow ej oraz w y ­
razić życzenie, aby w ie lka , n ierozerwalna przyjaźń między obu 
k ra ja m i — C h inam i i ZSRR — z dniem każdym  coraz bardzie j
się um acniała i Tozw ija ła . __

M AO  TSE-TU NG

U kazały się p ły ty
z p rzem ów ien iam i 
towarzysza B ie ru ta

Ponad 370 min. złotych 
na remonty budynków mieszkalnych w br.

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie zwiększenia kredytów na remonty

(f) U kaza ły się w  tych dniach 
w  sprzedaży nagrane na p ły ­
tach przem ówienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława B ie . 
ru ta : ,

1. Orędzie Noworoczne do na . 
rodu  polskiego z dn ia 31.X I I
1951 r .

2. Przemówienie, na A kadem ii 
w  60-tą rocznicę urodzin , w y ­
głoszone dn ia  18.IV.1952 r.

3. Przem ówienie wygłoszone 
W' dn iu  1 m a ja  1952 r.

4. Przem ówienie do uczestni­
kó w  Z ło tu  M łodych P rzodow ni­
kó w  wygłoszone w  dn iu  22,V II
1952 r.

5. F ragm enty re fe ra tu  w y g ło . 
j szonego na V I I  P lenum  KC 
] PZPR dn ia 14.VI.1952 r.

i 6. F ragm enty przem ówienia o 
j K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo- 
! spo lite j Ludow ej wygłoszonego 
i w  Sejm ie dn ia 18.V I I .195; v.
| O rganizacje i  in s ty tu c je  mogą 
i zgłaszać zam ówienia na kom - 
| p ie ty  p ły t  do Centra lne j S kład- 
| n ie j' H and low ej P rzem ysłu M u ­
zycznego Warszawa, u l. D ługa 5.

W  detalicznej sprzedaży p ły ty  
są do nabycia w  sklepach prze­
m ysłu  muzycznego. (PAP)

(f, Sprawa poprawy w a ru n - i W dn iu 18 bm. P rezydium  
Uców m ieszkaniowych klasy ro -  j  Rządu powzięło uchwałę, mocą ; 
: botniczej przez nowe budów'- k t6rej 
j n ictw o z jednej strony i p iano- j 
we rem onty budynków  miesz
kalnych z d rug ie j, jest przed­
m iotem  sta łe j trosk i Państw'a. 
W br. na rem onty pr/?.r naezono 

; w  budżecie państwowym  ponad 
i 36C m ilionów'.

k red y ty  na rem onty 
j  budynków  m ieszkalnych zosta­

ją zwiększone o dalszych 10 
- m in  zł, z przeznaczeniem na 
poprawę w arunków  rńieszt 

j  wych przede w szystkim  i ą

n ikó w  w  ośrodkach przemysło 
wych o szczególnym nasileniu 
potrzeb m ieszkaniowych. Z 
kw o ty  te j przeznaczono 5 m in  
zł na wojew ództw o katow ickie , 
3,5 m in  zł na m iasto Łódź, re ­
szto zaś, w  sumie 1.5 m in  zł 
rozdzie li M in is te r Gospodarki 
Kom unalne j na inne m iejsco­

wości. Równocześnie Prezyd ium  
| Rządu zobowiązało prezydia 
w łaściw ych rad narodowych do 

| ja k  najszybszego i  na jbardzie j 
! celowego w ykorzystan ia  p rzy - 
| znanych kredy tów . Zwiększenie 
kredytów7 pozwoli na dodatko- 

j we w yrem ontow ano w  br. oko- 
j io 9 tys. izb. (PAP)

Depesza premiera XRD Grotewulila 
do Józefa Stalina

(f) M O S K W A  (PAP). Jak donosi agencja TASS. prem ier NRD 
O tto G rotew ohl przesłał następującą depeszę do Generalissimusa 

| S ta lina:
Niech m i wrolno będzie, W ielce Szanowmy Towarzyszu S ta lin , 

wyrazić Wam, w im ien iu  wszystkich N iem ców m iłu jących  pokój, 
w im ien iu  Rządu N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej i ode 

' inn ie  osobiście, serdeczną wdzięczność za. g ra tu lac je  przesłań# 
i narodow i niem ieckiem u, Rządowi N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j i m nie w' zw iązku z trzecią rocznicą utwrorzenia N ie­
m ieckie j R e pu b lik i Dem okratycznej.

W izytę  przewodniczącego P rezydium  Rady Najwyższej Zw iązku 
Socjalistycznych R epub lik  Radzieckich towarzysza Szw ern ika 
w  sto licy  N iem iec. B e rlin ie  z okaz ji naszego święta 
rodowego, uważa naród n iem ieck i za now y w ie lk i dpwód 
zaufania, ja k im  narody Zw iązku Radzieckiego darzą N iem iecką 
Republikę Dem okratyczną, je j Rząd i ludność. Wszyscy p raw dz iw i 

i pa trioc i dz ięku ją  Wam, Szanowny Towarzyszu S ta lin , i w ie lk ie - 
I m u narodow i radzieckiem u za okazane zaufanie i  za stałe bez­
interesowne popieranie narodu niem ieckiego w  jego pokojowej 
pracy twórczej w  N iem ieckie j. Republice Dem okratycznej i w  jego 
walce o zjednoczone, niezawisłe, demokratyczne, pokój m iłu jące 
Niem cy. Naród n iem iecki będzie nieustanrfle i  z coraz większą

aerg ią  kon tynuow a ł swą słuszną w a lkę  aż do zwycięstwa.
O TTO GROTEW OHL

Odznaczenia państwowe 
dla zasłużonych pracowników 
naukowych wyższych uczelni

Prezydent Rzeczypospolitej 
odznaczył 37 pracow n ików  nau­
kow ych szkół wyższych: re k to ­
rów , dziekanów, profesorów, 
ad iunk tów  i asystentów wyso­
k im i odznaczeniami państwo­
w ym i za zasługi położone w  
pracy naukow ej i  dydaktyczno- 
wychowawczej.

K rzyżem  O fice rsk im  O rde­
ru  Odrodzenia P o lsk i odzna­
czeni zosta li: inż. M icha ł 
Broszko — profesor P o li­
te ch n ik i G dańskie j, d r A n ­
ton i G ałecki — profesor U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego; d r B o . 
gdan K am ieński -— profesor 
U n iw e rsy te tu  J agielłońskiego
m gr Bolesław  O rgelbrand — re ­
k to r  Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  
Poznaniu.

K rzyżem  K aw a le rsk im  O rde­
ru  Odrodzenia Polski odznacze­
n i zostali: d r  Jerzy B ukow ski 
— re k to r P o lite ch n ik i W arszaw .

¡sk ie j: d r  Bohdan Dobrzański
! — re k to r UMCS w  L u b lin ie ; dr 
| Bolesław K onorsk i — rek to r Po- 
| lite c h n ik i Łódzk ie j; d r  K a z i- 
! m ierz K ry s ia k  —• profesor 
I SGGW; d r W łodzim ierz Ronie- 
i wicz — profesor A G H  w  K ra k o .

w ie; d r W łodzim ierz T rzeb ito w .
! ski —  profesor P o litechn ik i 
i W rocław skie j.

Z łote Krzyże Zasługi po raz 
d rug i o trzym a li: d r W acław 
K irk o r  — ad iu nk t U n iw e rsy te ­
tu Łódzkiego i d r  Kazim ierz 
R om aniuk profesor SGPiS.

| 16 p racow ników  naukowych
odznaczonych zostało Z ło tym i, 
9 zaś S rebrnym i. K rzyżam i Z a - 

i sługi.
Uroczystego ak tu  dekoracji 

I odznaczonych dokonał w  gm a- 
1 chu M in is te rs tw a Szkoln ictw a 
j Wyższego m in is te r Szkoln ictw a 
| W  ,'ższego — Adam  Rapacki, 
i (PAP).

Za 6 dni, 26 października, wszyscy Polacy i Polki 
zjednoczeni pójdą do urn wyborczych złożyć swe głosy

na listy Frontu Narodowego
Spotkania wicepremiera Al. Zawadzkiego, gen. Korczyca i F. Fiedlera z wyborcami

Rozpoczęci c m on 1 ażu 
stalowej konstrukcji Palant Kultury

(f) 17 bm. rozpoczął się nowy 
e t ip  prac przy budow ie Pałacu 
K u ltu ry  i N auki. W  dn iu tym  
radzieccy budowniczow ie rozpo. 
częli m ontaż stalowej k o n s tru k ­
c j i  części wysokościowej w ie l­
k iego gmachu, ustaw ia jąc na 
fundam entach potężne, czworo­
boczne słupy stalowe. Na słu­

pach tych oprze się cała kon ­
s trukc ja  Pałacu.

D z ięk i n iem al całkow item u 
zmechanizowaniu transportu  
elem entów j w ysokim  k w a li f i ­
kac jom  radzieckich rob o tn i­
ków, m ontaż ko n s tru kc ji szyb­
ko postępuje naprzód. (PAP)

U ruchom ien ie  e lek trycznego  pieca 
sta ło w n i czego w  warsztatach 

tu e c h a tiicz n o-r t* m oni o w y c h 
N ow e j H u ty

W  Budow niczow ie re jonu 
w arszta tów  mechaniczno _ re­
m ontow ych N ow efi H u ty  już  
w kró tce  będą n rog li zamel­
dować o w ykonan iu  podjętego 
zobowiązania, oddając przedter­
m inowo do użytku szereg obiek­
tów.

W jednym  z dzia łów  rejonu 
w  od lew ni sta liw a, gdzie 

szybko posuwa się naprzód 
montaż nowoczesnych radzie­
ckich agregatów — zapalono 
już  łu k  e lektryczny pieca sta­
lowniczego. Jest to  agregat, z

którego otrzym yw ać się będzie 
wysokogatunkową śtai na po­
trzeby budowy Nowej Huty.

Posterunek przy piecu ob ję li 
doświadczeni hu tn icy  śląscy z 
m istrzem  stalowni huty „B a to ­
ry “ . _  Tadeuszem Bytom skim  
na czele. Bytom ski t przebywał 
ostatn io w  Zw iązku Radzie­
ckim , gdzie zaznajam iał się z 

i obsługą nowoczesnych e lek try - 
| cznych pieców stalowniczych.

Ekipa Bytomskiego rozpoczęła 
i suszenie pieca, przygotowując 
I go do pierwszego spustu. (PAP)

SOSNOWIEC. W spaniałe, en- j 
tuzjastyczne przyjęcie zgotowali j 
górnicy swemu byłem u towa- ] 
rzyszowi pracy, niestrudzonem u i 
bo jow n ikow i o prawa robo tn i- j 
cze, kandydatow i Okręgu So- j 
snowca, sekretarzow i K om ite tu  | 
Centralnego PZPR — w icepre- ; 
m ie row i Aleksandrowi Zawadź- | 
kiemu.

W ielka sala „Dom u G órn ika “ , 
jest szczelnie zapełniona. Sce­
na, na k tó re j ustaw iono stół 
prezydia lny —* tonie w  powodzi 
biało-czerwonych i czerwonych 
flag.

Za jm u jąc miejsce w  prezy- 
; d ium  obok Szczepana Błauta, 
Edwarda Gierka i przodujących 

\ gó rn ików  Zagłębia. Szulca . W oj- 
I Ciechowskiego, Kozłowskiego.
| H a jduka i innych sekretarz KC 
! PZPR w iceprem ier Zawadzki 
serdecznie dzięku je zebranym 

| za zgotowane przyjęcie, 
i „Jestem szczęśliwy — m ówi 
i m. in. w iceprem ier A leksander 
I Zawadzki, — źe jestem jednym  
! z kandydatów  waszego Zagłę- 
1 bia, że stoję tu wśród tak ich  lu - 
! dzł. ja k  obecni m iędzy nami 
| towarzysze B łaut i G ierek, inn i 
kandydaci Zagłębia Dąbrow- 

! skiego. Szczególnie jestem szczę­
ś liw y, że kandyda tu ię  m oją 

! w ystaw iła  brać górnicza Zagłę- 
| bia Dąbrowskiego, ten oddział 
I klasy robotniczej, z którego ja 
j wyrosłem , wśród którego się 
j wychowałem . Pragnę was za­

pewnić. towarzysze, że zaufania 
waszego tak ja k  dotychczas w 
życiu i walce do_ ostatniego 
tchu życia nie zawiodę“ .

„Nasze w ybory  ■ ciągnie 
da le j w iceprem ier Zawadzki 
są w yboram i na jbardzie j demo­
kra tycznym i, ja k ich  jeszcze n i­
gdy dotychczas w  dziejach Pol­
ski nie było. T akie  w yb o ry  
są n iem ożliw e w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznym .

N ie tak ie  b y ły  w ybory  w  fa ­
szystowskiej Polsce przedwrze- 
śniowej. N ie może być żadnego 
porównania. Pomiędzy tam tym i 
i naszymi w yboram i jest prze­
paść, ja k  m iędzy , życiem nasze­
go narodu wówczas i  w  dniu 
dzisiejszym.

Na w ie lu  odcinkach naszego 
życia jest nam jeszcze trudno  —

m ów i w iceprem ier. — A le  idzie- j skiego pó jdziem y do u rn  wybór- 
m y słuszną, sp raw ied liw ą dro- j czych. Waszego z a tlfa n ia n ie  za
gą rozwojową, k tó ra  gwarantu 
je naszą niepodległość i  suwe­
renność narodową“ .

w iedzie P artia  i  władza ludowa, 
k ie row ana przez Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  W ie lk iego
Budowniczego naszej O jczyzny, 

W iceprem ier Zawadzki przy- j przewodniczącego naszego F ron - 
tacza następnie szereg c y fr za- j tu  Narodowego, w iernego ućz- 
czerpniętych z re fe ra tu  M ai en- i nia Józefa Stalina, 
kowa na X IX  Zjeżdzie K I  ZK j o k rz y k i „S ta lin  - B ie ru t -  Po- 
stw ierdza jących bezsporną w y z * |kó j.< wstrząsają galą skandowa- 
szość gospodarki Zw iązku Ra- j nym  r y tmem
dzieckiego nad gospodarką j Do p j ezycj i al nego pod-
państw  kap ita lis tycznych. j chodzą następnie delegacje ze

W iceprem ier wskazuje. że I w szystk ich  ' kopa lń  Zag łęb ia j 
w k ład  narodu polskiego, jednej j sk łada jąc m e ldunk i o zobow ią- j 
z „b rygad  szturm ow ych“  w  w a l- zamach podjętych i  rea lizowa-
kę o pokój pow in ien stale i  cią 
gle wzrastać.

M an ifes tacy jny , masowy i  P° 
wszechny udzia ł w  wyborach 
m ów i w iceprem ier 
ko spełnienie praw

nych dla  poparcia Programu 
W yborczego F ron tu  N arodo- ■ 
wego.

Słowa przyrzeczenia załóg 
"toinie ty ł-  ! górniczych Czerwonego Zagłę- 
i  obowiąz- ; bia zaw iera uchwalona na za-ko spełnienie piaw i ----------

ków  zaw artych w  K o n s ty tu c ji: kończenie spotkania rezo lucja, 
naszei Rzeczypospolitej Ludo- 1 „D zień 26 października, dzień 
wej. W ybory, to  w ie lka  b itw a. ! w yborów  uczcimy jeszcze o fia r-  
W te j b itw ie  pow inniśm y, od- i niejszą pracą i  zw iększonym 
nieść pełne zwycięstwo, zdru- wydobyciem . Przyrzekam y, ze 
zgotać wszelkie próby wroga, o- i wszyscy pó jdziem y do u rn  w y - 
debrać mu wszelką nadzieję na j borczych, aby w  ten sposob za- 
powodzenie p lanów  przeciwko i dokum entować wobec P artii, 
Polsce i w ładzy ludow ej. W szy- j wobec Rządu i  wobec całego 
scy więc w ie rn i rew o lucy jnym  j św iata jedność narodu polskie- 
tradyc jom  Zagłębia Dąbrów- i go“ .

Nas/Ain n a jle p s i m agitatorem  
jest u ¡ara w człow ieka

przez pokolenia cale z udręczo­
nych serc m ilionów  Polaków, 
pragnień i tęsknot za ustrojem  
opartym  na spraw iedliwości 
społecznej. na pokojowym  
współżyciu narodów“ .

„N aw iązu jąc do tra d y c ji re­
wolucyjnego pa trio tyzm u Suł­
kowskiego •— („Polska jest 
wszędzie, gdzie bron ią  w o l­
ności“ ), M ick iew icz — („K to  
m ów i o interesach jednego na­
rodu, jest nieprzyjacie lem  w o l­
ności“ ) — Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa w ychow u je  naród 
po lski w  duchu bra terstw a ze 
w szystk im i ludam i walczącym i 
o postęp, o wolność, o pokój, o 
w yzw blenie narodowe i  społecz­
ne“ .

Kończąc swe przem ówienie 
Franciszek F ied le r pow iedział: 
„Naszym  na jlepszym  agitatorem  
jest w ia ra  w  człow ieka, w iara  
w  twórcze s iły  naszego narodu, 

i N iech akc ja  wyborcza, niech 26 
października m ocniej zespoli

i wszystk ich p a trio tó w  w okó ł 
F ro n tu  Narodowego, k tó ry  pod 
przewodem w ie lk iego pa rtio ty  
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
prow adzi nas do zwycięstw , do 

\ w ie lkości, do Polski silne j, n ie ­
podległe j, suwerennej, do Polski 
socja listycznej“ .

j  Wszyscy m ów cv występujący 
następnie w  dyskus ji w y ra z ili 

i swe pełne poparcie dla P rogra- 
: m u W yborczego F ron tu  N aro­
dowego. D ysku tanci w yraża li 
g łębokie zaufanie do „kandyda - 

: tów  na posłów do Sejmu Pol- 
; sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
oraz swą radość, że na liście 
kandyda tów  z okręgu W arsza- 

I w y  w idn ie je  nazwis.ro kandyda- 
! ta całego narodu Prezydenta 
j Bolesława B ieruta.

Na zakończenie spotkania na- 
; ukow cy W arszawy i młodzież 

akadem icka zgotowała nestoro- 
j w i polskiego ruchu robotnicze- 
| go, F ranciszkow i F ied le ro w i ser­
deczną owację. (PAP).

Możecie .»¡pokojnie pracować

W ARSZAW A. Profesorowie 
wyższych uczelni i m łodzież a- 
kadem icka W arszawy gościli 
serdecznie w  dn iu 18 paździer­
nika br. w  nrurach U niw ersyte­
tu W arszawskiego kandydata na 
posła do Sejm u po lsk ie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej — Budow­
niczego Polski Ludowej, d r ho­
noris, causa nauir historycznych, 
członka Prezydium  PAN, Fran­
ciszka Fiedlera.

Z w ie lką  uwagą i skupieniem 
słuchali uc»eni i młodzież stu­
dencka przem ówienia Francisz­
ka F iedlera. OmawńająC w n ik li­
w ie  wspan ia ły dorobek Polski 
Ludow'ej we wszystkich dziedzi­
nach je j życia s tw ie rdz ił on m. 
in.:

„B udow a nowych hut. fab- 
i bryk, kopalń, s iłow n i, zwiększa- 
I nie w ydajności pracy, rozwój 
1 współzawodnictwa socjalistycz-

1 nego, większa dyscyplina pracy 
; — oto nasza teraźniejszość i na­

sza perspektywa, z tym  idzie- 
| my do wyborów, to głosi Pro- 
| gram W yborczy F rontu Narodo? 
i wego. Stworzenie bazy na jw yż ­

szej techn ik i to droga do prze- 
! zwyciężenia trudności, które  są 

trudnościam i wzrostu, to droga 
I do podniesienia noziomu życio- | 

w'ego mas pracujących, to dro- j 
j ga do dobrobytu mas —■. to stwo- i 
I rżenie bazy m ateria lne j Polski j 
j silne j, złączonej bra te rsk im  so- j 

juszem ze Zw iązkiem  Radziec- i 
i k im  — to gw arancją, że nie j 
i pow tórzy się trag iczny wrzesień j 
i 1939 ro ku “ . i

„P olska Rzeczpospolita L u -  j 
| dnwa — m ów ił da le j Franciszek | 
; F ied ler — stoi na straży hono­

ru narodu polskiego, na straży 
godności ludzk ie j robotn ików , 
chłopów i in te ligenc ji pracują- 

i cej, jest w yrazic.e lką , płynących

SZCZECIN. Portowcy, stocz- [ jac szczególnie o fia rn y  w ys iłek  
n iowcy, w łókniarze, kole jarze, j ludności Z iem  Odzyskanych. _ 
budow lan i szczecińscy, p racow . [ „M ożecie spokojnie pracować 
nicy na uk i i  k u ltu ry , studenci | nad rozkw item  Waszego miasta, 
p rz y b y li do o lb rzym ie j H a li j Waszego po rtu  i Waszej sto.cz- 
Sportowej na spotkanie z kan - ; n i — s tw ie rdz ił generał K o r-  
dy tam i na posłów, w ice m in i- I czyc — ponieważ dzięki Z w iąz- 
strem  O brony Narodow ej gene. ; kow i Radzieckiemu, Jego w ie l-  
ra łem  b ro n i Władysławem K or- k ie j pomocy i p rzy jaźn i stanę- 
czycem i  działaczką ośw iatową j liśm y tw ardą  stopą na Odrze. 
Pelagią Lewińską oraz kand.y- Nasze wszystkie granice są g ra . 
datem na zastęocę posła ro i-  i n lcam i przy jaźn i, nasze dążenia 
n ik iem -spółdżie lcą Wojciechem dc u trw a le n ia  pokoju zbiezne 
Wolkiewiczem. są z dążeniami wszystkich na-

Z w ie lką  uwagą słuchają m ie . szych sąsiadów i  _ wszystkie 
szkańcy Szczecina słów genera- : prostych ludz i na swiecie.^ M  - 
ła Korczvca. zecie spokojnie pracować _ dla

„Jestem szczęśliwy — s tw ie r- | szczęścia Waszego i  przyszłych 
dza mówca — że kandydu- ! pokoleń, ponieważ na straży 
je na posła do Sejm u, P o l- Waszej pokojowej pracy stoi 
skie j Rzeczypospolitej L u -  j Ludowe W ojsko Polskie, w ycho . 
dow ej z tych ziem, gdzie ; wane w  duchu w ie lk ie j m iłości 
Bolesław C hrobry tysiąc la t te - do O jczyzny, w  duchu w iernos- 
m u w b ija ł pale graniczne P o l- : ci sprawie ludu  pracującego, u - 
ski z tego m iasta, k tó re  w  w y -  zbrojone w  nowoczesną bron 
n iku  h istorycznych zwycięstw  ; w yku tą  ręką polskiego t ° ‘ 0 
A rm ii Radzieckiej i  W ojska n ik a “ . „ „ „ „ „ a
Polskiego w ró c iło  i  zrosło się v Słowa te w yw o łu ją  gorącą 
na zawsze i  bezpowrotnie z M a . ! m anifestację zebranych na czesc 
Cierzą“ . j Polski Ludow ej i na czesc obo-

Generał Korczyc k reś li następ, j żu pokoju i jego ostoi Z w iąz- 
nie wspan ia ły szlak zwycięstw  i ku  Radzieckiego. K ilk a  tysięcy 
narodu polskiego w  odbudowie , ludzi, stojąc, długo skanduje, 
i  rozbudowie k ra ju , u w y p u k la - I „S ta lin , B ie ru t, Pokoj . (PAP)

ŚW IĘTO CHŁO W ICE. W  S w ię-
1 toch łow icach odbyło się spotka­
nie  ponad 2 tysięcy hu tn ików , 
gó rn ików  i  robo tn ików  z a k ła ­
dów m etalow ych z kandydata­
m i na posłów — m in is trem  G ór- 
n ictw a, Ryszardem Nieszpor - 
kiem i jednym  z czołowych gór­
n ików  P o lsk i Ludow ej — M >k- 
torem M arkiewką.

CZĘSTOCHOW A. W  W ielk ie j
sali św ie tlic y  potężnego kom b i­
natu m etalurgicznego im . Bole­
sława B ie ru ta  w  Częstochowie 
odbyło się spotkanie m ieszkań­
ców hutniczego osiedla Raków 
z kandydatem  na posła m in. 
H u tn ic tw a  inż. K ie js tu tem  Że­
rna jtisem .

*
KRAKÓ W . W ielką m anifesta­

c ją  gorących uczuć społeczeń­
stwa krakow skiego dla Ludow e­
go W ojska Polskiego by ło  spot­
kanie w yborców  z kandydatem  
na posła do Sejmu, bohaterem 
spod Lenino, generałem d y w i­
z ji Bolesławem Kieniewiczem.

Przem ówienie generała K ie  - 
I n iew icza w ie lo k ro tn ie  p rzeryw a- 
i ne było  okrzykam i na cześć 
F ron tu  Narodowego, na cześć 
pierwszego kandydata B ole- 

I sława B ie ru ta , ną cześć L u ­
dowego W ojska Polskiego i je ­
go dowódcy M arszałka Rokos­
sowskiego.

W ie lk i wiec 
pr/edw > burczy 
w B\ dgoszczy

BYDGOSZCZ. Ponad 80 tys. 
i mieszkańców Bydgoszczy wzię­

ło w  sobotę udzia ł w  w ie lk im  
‘ w iecu przedwyborczym  na P ia- 
; cu Bohaterów S talingradu. Na 
| wiecu p rzem aw ia li kandydaci 
i na posłów: członek BP K C  
PZPR Adam  Rapacki, w icepre­
m ier A n to n i K o rzyck i i  gen. d y - 

! w iz ji B ron is ław  P o łtu rzyck i.

D Z I Ś  W X U M E R Z E :
G ŁO S  N A R O D Ó W  d a l e k i e ­

g o  W SC H O D U
Z . A . :  W y z u c i z lu d z k ic h  p ra w  

(W  k a jd a n a c h  „a m e ry k a ń ­
s k ie j d e m o k ra c ji“ )

P R O F. A N D R Z E J  B O L E W S K I: 
G eo log ia  w  nasze j gospodar­
ce n a ro d o w e j

Robotnicy! W imię zwycięstwa Frontu Narodowego stawajcie na wartach pracy!
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Przemówienie tow. ministra Stanisława Skrzeszewskiego
na Y II sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

N O W Y  JO R K  (P A P ). N a  p lenarn ym  posiedzeniu Z grom a­
dzenia Ogólnego N Z  przewodniczący polskiej delegacji, m i­
n is ter S. Skrzeszewski w ygłosił w  p ią tek po południu  p rze­
m ów ienie, w  k tó ry m  oświadczył:

Pam iętam y wszyscy, ja k  7 la t 
tem u narody w ita ły  radośnie 
powstanie ONZ. ja k  łączy ły  z 
n ią  swoje nadzieje na trw a ły  
pokój po strasznych łatach m i­
n ione j w o jny . Rządy państw, 
należących do ONZ, złożyły pod 
K a rtą  swoje podpisy i tym  sa­
m ym  solennie i uroczyście przy­
rzek ły , że będą stosować się do 
je j postanowień. Zadaniem  je j— 
ja k  głoszą postanowienia K a rty  
N Z  —  m ia ło  być zabezpiecze­
n ie  współpracy m iędzynarodo­
w e j, p rzy jaźn i m iędzy narodam i, 
zapobieżenie agresji i tłum ien ie  
je j gdzieko lw iek by ona w y b u ­
chła.

Dziś, po up ływ ie  z górą 7 la t 
od c h w ili powstania ONZ, m u­
s im y  stw ierdzić, że ty lk o  n ie­
k tó rzy  je j członkow ie pozostali 
w ie rn i postanowieniom  K a rty .
T y lk o  n iek tó re  rządy, reprezen­
tu ją c  praw dziw ą wolę swoich 
narodów, kroczą niezm iennie 
drogą nakreśloną przez K artę ; 
ich  po lityka  pozostaje po lityką  
poko ju ; rządy te czynią wszyst­
ko, by zgodnie z K a rtą  N Z roz­
w ija ć  przyjazne stosunki między 
narodam i, oparte na poszanowa­
n iu  zasady rów noupraw n ien ia  i 
sam ostanowienia narodów  oraz 
b y  stosować inne odpowiednie 
środki d la  wzm ocnienia pokoju 
powszechnego. M am  na m yśl!

i przede w szystk im  Zw iązek Ra- i 
! dziecki i jego pokojową p o lity - | 
!kę. k tó rą  sym bolizuje pokojowe i 
! budow nictw o w  tym  k ra ju  oraz j 
; w n ioski, zm ierzające do zacho- j 
i wania pokoju i pokojow ej współ- | 
i pracy m iędzy narodam i, przed- j 
(staw iane niestrudzenie na fo- 
I rum  naszej o rgan izacji i poza ;
! nią.
i M usim y stw ierdzić, że Z w ią - 
| zek Radziecki przestrzegał i 
j przestrzega zasady w ykonyw a- : 
| nia tra k ta tó w  m iędzynarodo- | 
i wych i w yw iązyw an ia  się z z o- i 
Ibowiąza# m iędzynarodowych, 
i dobrow oln ie  zaciągniętych. Je- 
i steśmy św iadkam i p o lity k i 
j ZSRR, zgodnej z zasadami K a r ­
ty ; —  praw dziw e j p o lity k i po­
koju.

Zasad K a rty  bronią rów nież 
inne państwa obozu postępu. 
C h iny Ludowe, drug ie w ie lk ie  
mocarstwo, należące do założy­
c ie li naszej O rganizacji, zrzu- 

| ciwszy z siebie jarzm o obcej 
| eksploatacji i sprzedajnego re- 
I żimu, stanęły w  rzędzie tych 
; państw, które  w ie rn ie  służą 
sprawie pokoju. N iestety, w b rew  

! w szelkim  zasadom i w b rew  pra- 
| wu. Chinom  Ludow ym  odma- 
| w ia ją  m iejsca w  ONZ ci, k tó ­
rych działalność jest jaskraw o 
sprzeczna z celam i naszej O r­
ganizacji.

m ią skalę budow n ic tw o poko­
jowe, a na arenie m iędzynaro­
dowej przestrzegają um ów, p ro . 
wadzą niestrudzoną akcję  na 
rzecz poko ju  i nie żyw ią  żadnej 
wrogości do narodu am erykań­
skiego, an i do innych narodów. 

Celem p o lity k i U S A  jest dą­
żenie do panowania nad św ia­
tem poprzez podporządkowanie 
sobie innych narodów. Metodą 
te j p o lity k i stało się ciągłe ją ­
trzenie pokojow ych stosunków 
m iędzy państwam i, tworzenie 
ognisk agresji i  źródeł k o n f lik ­
tów, podporządkow ywanie sobie

| ONZ. D yw ers ja  jest tu  u lub ioną 
: b ron ią  i  używa się je j ja ko  sta- 
I le j metody.

Szczególne ob ja w y i w y n ik i 
| te j p o lity k i — to przejście k ra ­

jó w  kap ita lis tycznych, pod na- 
] ciskiem USA, na to ry  gospo- j 

d a rk i w o jenne j i  dysk rym in a c ji j 
gospodarczej, to zwiększający j 

: się wyścig zbrojeń, łam anie za- 
; sad nrawa m iędzynarodowego i 
um ów m iędzynarodowych, m on .

1 towanie agresywnych bloków, 
re m ilita ryza c ja  N iem iec i  Ja­
ponii, szantaż atom owy i  w re ­
szcie agresja w  K ore i.

Narastający kry/AS gospodarczy źródłem 
nieustannych konfliktów wśród państw 

świata kapitalistycznego

Polska broni niewzruszenie 
zasad Karty NZ

Zasad K a rty  N Z b ron i także I Polska Ludowa otrzymywała 1 
niewzruszenie Polska. Jesteśmy i o trzym uje  w  ogrom nym  zakre- 
kra jem , k tó ry  przeszedł ogrom - ; sie od ZSRR. Są one wy >. 1
ne cierpienia. Jesteśmy narodem  j współpracy gospodarczej , 
k tó ry  w yw a lczy ł sobie ustró j d e - ; go typu m iędzy k ra ja m i obozu
m okra c ji ludowej i kroczy ku  ; pokoju współpracy oparte j na 
lepszej, jaśniejszej przyszłości, jzasadach wzaje ej p 
WP c h w ili powstania naszej ^  | „ « ^ n a r o d o w e i  
w e j państwowości, w  roku 1944 i ^aw ieram y tra k ta ty  i układy, 
k ra j nasz by ł zniszczony i j k tóre są wvrazem  naszej chęci
ny. Sytuacja była  znaczme g o r - |pokojowej wspf. jp racy; w yko .
sza mz w  roku 1939 kiedy na , n u .emy skrupuiatnie nasze zo- 
lezelismy do izędu biednych bowiązania międzynarodowe, w 
zacofanych krajów Europy. W , t . liczbie gospodarcze; wykonu- 
okresie ostatnich 7 lat odbudo- jemy solennie postanowienia 
waliśmy kraj z ruin. ' Karty, gdyż uważaliśmy i uwa-

Nasze życie gospodarcze siu- ; żamy_ że ONZ moze , pow inna 
żv potrzebom narodu. B uduje- być instrum entem  zabezpiecze- 
m y  fa b ryk i, nowe miasta i osie- ; n"ia p0^ 0j u .
d la. B udu jem y W arszawę, k tó - j Dlatego też przem awiając w  
re j nowe. piękne dzie ln ice sta- ; ¡m ieniu Rządu Polskiego z tej 
now ią  symbol naszej pokojow ej ! trybuny, mam pełne prawo 
twórczości. Coraz większą troską ; stw ierdzić, że Polska uczyniła 
nasze państwo ludowe otacza wszystko, by ONZ wykonała 
ro ln ic tw o . Coraz większe są ; nałożone .na nią  zadania., 
fundusze przeznaczane na roz- | j\j-irno jednak w ys iłków  ZSRR 
budowę ubezpieczeń społecznych .¡- ¡nnych państw  obozu pokoju, 
i szkół, na ochronę zdrow ia, o- QNZ nie spełn iła dotąd nadziei, 
piekę nad m atką i dzieckiem, na ¡ ja k ie  w iązano z je j powsta- 
budowę nowych szp ita li. s a n a -.n jem _ Nawet raport przedłożony 
to r ió w  i dom ów wypoczynko- obecnej sesji przez sekretaria t 
w ych. Usuwam y systematycznie ■ m usia ł stw ierdzić, że narody nie 
i  w  coraz szybszym tem pie za- uważają w ięcej ONZ „za jedy- 
cofanie gospodarcze. ' ny, albo nawet za g łów ny in -

K ra j nasz przeobraża się w js trum en t u trzym an ia  poko ju“ , 
k ra j w ysokie j techn ik i, nowo- i ONZ nie po tra fiła  wstrzym ać 
czesnego przem ysłu i nowocze- 1 wyścigu zbrojeń, usunąć na- 
snego ro ln ic tw a . P roduku jem y j pięcia m iędzynarodowego, u- 
obecnie 3 razy w ięcej niż przed ¡chronić ludzkości przed kosz-
eojną. W porów naniu z rokiem  
938 produkcja nasza osiąga w  
952 r. 310 procent, a wartość

m arną m ożliwością użycia bro­
n i m asowej zagłady, nie potra­
f iła  dotąd doprowadzić do za-

: j na głowę mieszkańca jest i przestania działań w o jennych w  
-k ro tn ie  wyższa. W ciągu 8 la t Korei.
,'tadzy ludow ej w yda liśm y 500 : faktem  przecież jest. że na-
n ilionów  książek; a więc o 100 \ rody św iata pragną pokoju, 
n ilionów  w ięcej n iż Polska ; Ś w ia tow y ruch obrońców’ poko- 
irzedwbjenna na przestrzeni 20 j j u stał s;ę potężną s iłą  masou-ą. 
at. W  szkołach naszych uczy j jednoczącą ludzi różnych po- 
ię 3 razy w ięcej m łodzieży niż ; glądów, by w spólnym  w ys ił- 
irzed w ojną. W  r. 1951 w ybu- . k iem  zapobiec now’ej wojnie, 
¡owaliśmy 100 tysięcy nowych ¡Ś w ia tow y ruch pokoju wskazu- 
zb. Z likw id o w a liśm y  raz n a ; je  na m ożliwości współpracy i 
awsze plagę bezrobocia w  m ie- ; współżycia m iędzy narodami, 
cie i na wsi. W szystkie naszej Jakże się jednak stało, że m im o 
siągnięcia. realizacja naszych ; głębokiego pragn ien ia  pokoju 
'ianójy gospodarczych — stano- | m iędzy narodam i i p o lity k i po- 
rią  św iadectwo m ora lno -po li- i ko ju  państw obozu postępu, sy- 
ycznej jedności naszego naro- tuacja m iędzynarodowa jest 
u. Osiągnięcia nasze -są rów - ¡napięta? ¿akie są przyczyny po- 
;ież rezu ltatem  w ie lk ie j i bez-(ważnego niebezpieczeństwa gro- 
nteresownej pomocy, k tó rą  ! żącego spraw ie pokoju?

Celem p o litik i USA jesl podporządkou unie 
sobie innych narodów

W  św ietle te j sy tuac ji jakże 
fałszywe i  nieszczere by ło  wczo­
rajsze oświadczenie Achesona. 
F akty  przeczą jego słowom. 
Przygotowania wojenne U SA 
pochłania ją o lbrzym ie  zasoby 
m ateria lne  i  rezerw y ludzkie . 
S tany Zjednoczone w yd a ją  na 
zbro jenia przeszło 74 proc. swego 
budżetu narodowego. W  w y n i­
ku  nacisku USA k ra je  Europy 

j zachodniej ug ina ją  się pod brze_
! m ieniem  w yd a tków  wojennych 

przekraczających ich m ożliw o - 
: ści. T ak  więc budżet w o jenny 
; W ie lk ie j B ry ta n ii w ynos i po- 
j nad półtora m ilia rd a  fun tó w  
: szterlingów, F ranc ja  zaś w yda­
je  na zbro jenia 1.400 m ilia rd ó w  

i franków  rocznie. Tego rodzaju 
! tempo w ydatków  zbro jen iow ych 
; musi rzecz jasna, odbić się fa - 
j ta ln ie  na sy tuac ji gospodarczej 

tych k ra jó w  i  k ra jó w  od nich 
uzależnionych.

Poiicycy am erykańscy p rzy ­
znają, że jedyn ie w o jna w  K o ­
re i um o ż liw iła  nakręcenie 

j obecnej k o n iu n k tu ry . D y re k to r 
! In s ty tu tu  Badań K o n iu n k tu ry  
j w  Stanach Z jednoczonych Leo 
Cherne, ana lizu jąc obecną sy­
tuację w  USA jako  typow ą dla 

( gospodarki w o jenne j ośw iad­
cza, że ko ła  gospodarcze m ają 
do dyspozycji na jw yże j rok, 
by przygotować się do k ry z y ­
su, k tó ry  może być głębszy i  
bardzie j p rze w le k ły  an iże li w 
okresie trudności po 1930 roku. 
Doświadczenia rozw oju  gospo­
darki, am erykańsk ie j po d ru ­
giej w o jn ie  św ia tow e j w ykazu- 

! ją , podobnie ja k  w  swoim  cza- 
! sie doświadczenia gospodarki 
j h itle ro w sk ie j, że wzrost p ro - 
j d u k c ji zbro jen iow ej n ie  ty lk o  
j n ie usuwa w idm a kryzysd, lecz 
jest źródłem  rosnących trudn o - 

; ści i  spraw ia — ja k  przyznaje 
„U . S. News and W orld  Re­
p o rt“  z 10 października 1952 r. 

"i — . że „k ryzys  uważany jest za 
n ieu n ikn io n y “ .

Jeśli zaś chodzi o k ra je  Eu- 
! ropy zachodniej, to odczuły one 
już  n iezw yk łe  d o tk liw ie  sku tk i 

i m ilita ry z a c ji swego życia go- j spodarczego. U SA dezorganizu- 
! ją  ich ekonom ikę, w yko rzys tu ­
ją  ich osłabienie, by zagarnąć 
znaczną część św iatowego ry n ­
ku  kapita listycznego. USA n i­
szczą w ie lostronne w ięzy eko­
nomiczne m iędzy k ra ja m i ka ­
p ita lis tyczn ym i i zastępują je 
n ieko rzys tnym i dla tych k ra ­
jó w  um ow am i ze sobą. W ym u­
szając na k ra jach  Europy za- 

| chodnie j, w b rew  ich żyw otnym  
j interesom  zryw anie  stosunków 
i gospodarczych z k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j —  tra d y c y j-  

i nych stosunków’, bez k tó rych  
gospodarka zachodnio _ euro- 

, pejska nie może się rozw ijać, 
| USA uzależnia ją je  jeszcze ba r­
dziej od ryn ku  am erykańskie­
go, obniżają stopę życiową lu d - 

' ności v/ tych k ra jach  i  powo­
du ją  wzrost bezrobocia.

Oto ja k  ocenia sytuację E u­
ropy zachodniej osta tn i k w a r­
ta ln y  b iu le tyn  E urope jsk ie j K o ­
m is ji Gospodarczej O NZ: „Z a ­
trudn ie n ie  i p rodukcja  przem y­
słowca jako  całość obn iży ły  się, 
a wzrost p ro d u k c ji przeznaczo­
ne j na dostawy zbro jen iow e nie 
b y ł dostateczny, by w yrów nać 
spadek p ro d u kc ji dóbr konsum - 
cy jnych  dla ry n k u  w ew nę trz- 
nego i  na eksport“ .

Rosnący kryzys gospodarczy 
jest źródłem  nieustannych kon ­
f l ik tó w  odzw iercied la jących w e­
wnętrzne sprzeczności św iata 
kap ita listycznego. Coraz s il­
niejsza staje się w a lka  k o n ku ­
rencyjna na św ia tow ym  ry n k u  
kap ita lis tycznym . N iem cy i  Ja­
ponia w yp ie ra ją  coraz bardzie j 
A ng lię  i F rancję  z ich pozycji, 
a monopole am erykańskie 
dążą do zapewmienia sobie do­
godnych ryn kó w  zbytu w  tych 
kra jach , z oczyw istą szkodą dla 
rodzim ej p ro du kc ji, rów no­
cześnie u trud n ia ją c  im  up o r- 

j czy w ie  dostęp do ryn k ó w  ame­
rykańskich .

W zyw aliśm y już  w ie lokro tn ie , 
w  szczególności na ostatn ie j se­
s ji ONZ, do podjęcia k ro k ó w  w  
celu zahamowania wzm agające­
go się wyścigu zbrojeń. C i k tó ­
rzy wówczas oponowali prze­
c iw ko tym  wnioskom , tłu m a ­
czy li się rzekom ym i potrzebam i 
obrony narodowej. K ażdy rok 
przynosi jednak nowe fa k ty  po­
tw ierdza jące w  całej pe łn i, że 
przygotow ania wojennego blo­
ku a tlan tyck iego m ają na celu 
nie obronę, lecz agresję prze­
c iw ko k ra jom  budu jącym  w  po­
ko jow ym  trudz ie  swą przy­
szłość. Świadczy o tym  tworzenie 
coraz to now ych baz am erykań­
skich, k tó re  rozmieszczone są 

i we wszystkich częściach św iata:
| w  Europie, na B lis k im  Wscho- 
! dzie, w  s tre fie  P acyfiku  w  od­

ległości tysięcy m il od brzegów 
! tJSA. co w yraźn ie  zdradza ich 
! agresyw ny charakter. O agre­
sywnym  charakterze tych po­
czynań świadczy też fak t, że 
podżegacze w o jenn i USA podo­
bn ie ja k  rządy k tó re  oddają swe 
własne te ry to riu m  pod okupa­
cję obcą, u k ry w a ją  te fa k ty  
przed w łasnym i narodami.

Tajność tych  uk ładów  bąa je ­
szcze, zdaniem Pentagonu,; do­
datkowe korzystne strony, 'albo­
w iem  w edług „Chicago D a ily  
T ribu ne “  z 15 lipca 1952 r. je ­
den z w ysokich  urzędn ików  
Pentagonu s tw ie rdz ił: „T a jn e  u- 
m ow y można załatw iać o w iele 
szybciej i lep ie j, ponieważ ta j­
ność pozwala na stosowanie k rę ­
tac tw  dyp lom atycznych i tak ie j 
ta k ty k i, ja k ie j nie można uży­
wać o tw arc ie “ .

Z bro jen ia  am erykańskie po­
chłaniające o lb rzym ią  część bu­
dżetu USA obejm ują wszystkie 
rodzaje b ron i w  tym  nawet 
broń potępioną i zakazaną na 
mocy porozum ień m iędzynaro- 

i dowych.

sad K a rty , nie da się pogodzić 
z opisaną uprzednio p rak tyką  
p o lity k i am erykańskiej.

S tw ierdzam  z tego miejsca, 
że naród polski p rzy jm u je  za­
rów no pogróżki ja k  i p ra k ty k i 
dyw ersy jne rządu Stanów Z jed ­
noczonych z najwyższą pogardą 
i oburzeniem. N ie zakłócą one 
spokojnego toku naszej pracy 
nad podniesieniem  dobrobytu i 
nad lepszą przyszłością polskich 
dzieci.

Naród po lski w ie  rów nież iż 
szczególną ro lę w  polityce agre­
s ji S tanów Zjednoczonych w y ­
znaczono Niemcom zachodnim. 
Rokrocznie zw racaliśm y uwagę 
na to, że N iem cy zachodnie sta-

I Ją się arsenałem p o lity k i w o jny  
| i że na ich teren ie S tany Zjed- 
| noczone przygotow ują bazę w y- 
! padówą przeciw  k ra jom  Europy 
¡W schodniej. Stany Zjednoczone 
¡znalazły sojusznika w  odradza­
ją c y c h  sie siłach faszystowskich, 
w  zbankru tow anych genera­
łach, w  tych wszystkich, k tó rzy  

; dążą do odbudowy im peria lizm u 
niem ieckiego. Rok ub ieg ły p rzy­
niósł na tym  odcinku dalsze do- 

| wody. T w orzy się arm ię neohit- 
herowską, k tó ra  w  ramach tzw, 
¡a rm ii europejskie j ma się stać 
¡szturm ow ym  oddziałem agresji 
i i która, ja k  w yznał to boński se- 
I kre tarz stanu p. H a llste in , szy- 
ik u je  się do ekspansji po U ra l

Polityka rem ilitartzacji Niemiec i Japonii 
napotyka na M*ra«lającv opór narodów

W  rea lizac ji te j p o lity k i USA 
dążą do u trw a le n ia  podziału 
N iem iec, do un iem ożliw ien ia  na­
rodow i niem ieckiem u włączenia 
się do rodziny m iłu jących  po­
kó j narodów. W aszyngton na­
rzuca N iem com  zachodnim 
separatystyczny tra k ta t; ka ­
że tw orzyć arm ię w  Bonn 
i na je j czele staw ia spraw ­
ców  nieszczęść i masowych 
m ordów, dokonywanych w  
okresie osta tn ie j w o jny . Na­
rody E uropy Zachodniej w idzą 
coraz jaśn ie j grożące im  n ie­
bezpieczeństwo. Trzeźwiejsze 
głosy po ja w ia ją  się raz po raz 
w  prasie różnych odcieni. I  tak 
nawet „M anchester G uard ian“ 
z 28 sierpn ia br. pisał: ,,Czy 
można m ieć ja k ie ko lw ie k  zaufa­
nie, że w  Niemczech zachodnich, 
uzbro jonych i  s ilnych, rodzina 
K ruppa  z nienaruszonym  swoim 
im perium  finansow ym  i po ło­
wą ob iektów  przem ysłow ych je ­
szcze należących do n ie j, nie 
stanie się w kró tce  znowu o- 
środkiem  bezwzględnych ele­
m entów  w  polityce niem iec­
k ie j“ .

Zak łady K rup pa  znów zaczy­
na ją produkować morderczą 
broń, złowieszczy cień W ehrm a­
chtu coraz bardzie j zagraża Eu­
ropie. G rozi on i F ranc ji, i B e l­
g ii, H o lan d ii i  in nym  k ra ­
jom , k tó re  doznały okrucieństw  
okupacji h itle ro w sk ie j. W ym ie­
rzony rów nież przeciwko tym  
k ra jo m  i  narodom  jest sławetny 
plan Schumana. Jako przedsta­
w ic ie l P olsk i m am  szczególne 
prawo, by m ów ić o tej sprawie. 
Od agresji h itle ro w sk ie j na P o l­
skę zaczęła się druga wojną 
św iatowa. Faszyzm, zachęcany 
przez po litykę  M onachium , w y ­
rządził nam straszliwe szkody, 

tego w yrażam y nasz. p ro - 
L—przećiw  odradzaniu przez 

f» s ^p  Stanów Zjednoczonych 
neom tlerow skich s ił w o jny. Po­
lity k a  ta związana jest bowiem 
ściśle z atakiem  na nasze g ra­
nice zachodnie, na n ienaru­
szalne postanowienia J a łty  i 
Poczdamu. Oto ja k  im peria lizm  
am erykański „w yzw a lać“  chce 
naród polski.

P o lityka  odrodzenia h it le ry z ­
mu i m ilita ry z a c ji N iem iec na­
potyka na wzrasta jący opór 
narodów europejskich, na opór 
w  samym narodzie n iem ieckim .

S iły  postępowe w  Niemczech, 
s iły , k tó re  doprow adziły  do u- 
tworzenia N iem ieckie j R epub li­

k i Dem okratycznej, dziś walcz;:
0 pokojowe i demokratyczne 
Niemcy. Naród n iem iecki dom a­
ga się zjednoczenia k ra ju  i u - 
tworzenia demokratycznego rzą­
du. Z fa k tu  tego zdają sobie 
sprawę Stany Zjednofczone. D la ­
tego używ ała  one różnych d y ­
w ersy jnych  posunięć i  m anew­
rów , by w prow adzić w  błąd 
opinię niem iecka. T ak im  m a­
newrem  by ła  sprzeczna z K a r­
tą NZ próba użycia ONZ i u - 
tw orzenie na V I sesji n ie lega l­
nej ko m is ji w  spraw ie w yborów  
n iem ieckich: ta k im  m anewrem  
są nieudolne odpowiedzi na 
kons truk tyw ne  w n iosk i ra ­
dzieckie w  spraw ie zjednoczenia 
Niemiec. Równocześnie USA 
rob ią wszystko, by udarem nić 
zjednoczenie N iem iec i  u trw a ­
lić  ich rozbicie.

Rolę N iem iec zachodnich na 
D a lek im  Wschodzie ma odegrać 
w  planach am ervkańskich Ja­
ponia. Na je j te ry to riu m , w brew  
interesom  narodu japońskiego, 
m on tu je  się bazę przeciw  na­
rodow i chińskiem u, k tó ry  w y ­
z w o lił się ju ż  z pęt ucisku i 
eksploatacji. A le  i na tym  tle, 
rzecz jasna, rodzić się muszą 
k o n flik ty . Naród japoński nie 
chce być narzędziem p o lity k i 
S tanów Zjednoczonych i p ro te­
stu je  coraz mocniej przeciw 
próbom  u trw a len ia  okupacji a- 
m erykańskie i.

P rzeciw  próbom  ■ ujarzm ienie
1 u trw a le n ia  ich zależności p ro ­
testują rów nież narody . A f ry k i

| i A z ji. L u dy  ko lon ia lne i zależ- 
| ne wałcza o pełne prawo do sa- 
i mostanowienia. Naród po lsk i ze 
zrozum ieniem  i sym patią usto- 

! sunkow uje sie do w a lk i tych 
I narodów o niepodległość. P ra- 
] wo ich bowiem  do niepodległe­
go by tu  iest niezaprzeczalne 
W inne one zajać należne Im 

j miejsce wśród innych narodów 
m iłu jących  pokój.

Na tle; te i p o lity k i U SA w i-  
I dać wyraźnie, gdzie leży źródło 
I obecnego napięcia, k o n flik tó w  i 
niebezpieczeństwa w o jny . P ró­
ba opanowania św iata przez im ­
peria lizm  am erykański, próba 
w targn ięc ia  w  życie innych na­
rodów w b rew  ich w o li —  oto 
źródła k o n flik tó w .

! Dzieje się to wszystko w brew  
i postanow ien’om K a rty , w brew  
| zasadzie suwerennej równości 
państw, w brew  zasadzie samo­
stanowienia narodów i wbrewr 

i obow iązkow i przestrzegania u- 
1 m ów m iędzynarodowych.

że wystarczy zastosować te u- 
mowy, k tó rych  sygnariuszem 
jest również rząd Stanów Z je d ­
noczonych. Stało się jednak ina­
czej. Kożedo stało się miejscem 
męczeńskiej śm ierci pa trio tów  
koreańskich i ochotn ików  ch iń ­
skich. Na wyspie Czedżu przed 
paru tygodniam i bestialsko w y ­
m ordowano 58 jeńców za to. że 
odważyli sie w  dniu swego świę­
ta narodowego podnieść swój 
sztandar narodowy. Jeszcze 
wczoraj prasa am erykańska do­
niosła- o zranieniu, 11 jeńców w 
Kożedo za rzekorńą odmowę po­
słuszeństwa.

I te j w łaśnie sprawy, sprawy 
jeńców wojennych rząd Stanów 
Zjednoczonych używa jako  p re ­
tekstu dla niedopuszczenia do 
rozejmu i do systematycznego 
sabotowania rokowań, aby w re­
szcie w haniebny sposób odro­
czyć je w  ostatn im  czasie bez 
określenia te rm inu  ich wzno­
w ienia. Jasne jest. że akcja ta 
zmierzała do postawienia Zgro­
madzenia Ogólnego przed fa k ­
tem dokonanym. ONZ nie może 
tolerować tego stanu rzeczy. Nie 
wolno dopuścić, aby toczyła sie 
nadal niszczycielska i straszliwa 
wojna. Należy pamiętać, z ja ­

k im  rozczarowaniem  1 gniewem
patrzą na obrady ONZ prości 
ludzie całego świata, nie m o­
gący zrozumieć bezpłodnych dy­
skusji w  czasie, gdy tysiące nie­
w innych ludzi ponosi śmierć.

W ojna ta nie jest ty lko  spra­
wą narodu koreańskiego. Stała 
się ona problemem m iędzynaro­
dowym. Jej trw an ie  bowiem  za­
graża pokojow i, a w  szczegól­
ności w  A z ji i na D a lekim  
Wschodzie. W  obliczu tej sy­
tuacji Zgromadzenie Ogólne 
w inno zalecić natychm iastowe 
zakończenie działań wojennych 
na lądzie, m orzu i w  pow ie­
trzu. W inno polecić repatriację  
wszystkich jeńców zgodnie z za­
sadami konw encji genewskiej 
oraz wycofanie w  ciągu 2 — 3 
miesięcy wszystkich w o jsk ob- 
cych. ja k  również ch ińskich od­
działów ochotniczych. ONZ w in ­
na się zająć pokojow ym  zała­
tw ien iem  sprawy K ore i w  du- 
-bu je j zjednoczenia przez naród 
koreański z pomocą kom is ji, w  
k tó re j wziąć w in n i udzia ł przed­
stawiciele bezpośrednio zainte­
resowanych k ra jó w  oraz innych 
państw, a wśród nich i państw 
nie uczestniczących w działa­
niach wojennych.

ONZ u inna doprowad*ić do opracowania 
realnego programu rozbrojeniowego

Najpilniejszym zadaniem ONZ  
jest położyć kres wojnie w Korei

USA chcą „wyzwolić“ Polskę przy pomory 
hord neohillerowskich, napalmu i dżumy

Odpowiedź na to pytanie 
zna jdu jem y w  po lityce n iek tó ­
rych państw, przede wszystkim  
w  po lityce rządu USA. N ie cze­
ka jąc nawet na ostateczne za­
kończenie d rug ie j w o jn y  św ia­
tow e j, USA przygotow yw ały i 
nastaw ia ły  się na trzecią wojnę 
i obćcnie się do n ie j przygoto­
w ują.

Dla p rzyk ładu należy wspom­
nieć, że ju ż  w  okresie konferen­
c ji w  Poczdamie odbyw ały się 
narady am erykańskich i an­
g ie lskich dowódców w o jsko­
w ych w  celu usta lenia strateg ii 
przyszłej w o jny. W ystarczy po­
wołać się’ na wspom nienia do­
wódcy am erykańskiego lo tn ic ­
tw a  generała H. A rno lda, za­
w a rte  w  książce pt. ..M isja 
św ia tow a". Książka t a przytacza 
rozm owy z b ry ty js k im  szefem 
sztabu lo tn ic tw a  Porta lem , k tó ­
re doprow adziły do kon k lu z ji, 
że „b y  móc skutecznie użyć si­
ły  strategicznej potrzebne są 
bazy w okó ł św iata tak. aby móc 
dosięgnąć każdego obiektu, k tó ­
ry  trzeba będzie zbombardo­
w ać“ . A  obecny na te j konfe- 
re c ji ówczesny sekertarz stanu 
B yrnes w ysuną ł wobec A rn o l­
da następującą koncepcję p o lity ­
k i zagranicznej U SA: „N ie  w 
in teresie dem okracji, lecz w  in ­
teresie S tanów Zjednoczonych 
m a być zbudowany powojenny 
św ia t“ . ,

T akie  cele staw ia ła  sobie po­
l i ty k a  USA na przestrzeni o- 
s ta tn ich  7 lat. Każdy rok  przy­
nosił nowe dowody, w skazują­

ce na ję j w rogie wobec pokoju 
oblicze. P o lityka  ta znalazła 
swój w yraz w  stosunku USA do 
k ra jó w  Europy zachodniej — w  
doktryn ie  T rum ana. p lan ie  M a r­
shalla, pakcie pó łnocno-atlan­
tyck im . re m iiita ryza c ji Niemiec 
zachodnich: na Bałkanach zaś 
USA w yko rzystu ją  jako bazę 
wypadową zaprzedany im  reżim 
be lgradzki, skierowaną w  p ie rw  
,szym rzędzie p rzeciw ko bezpo­
średnim  sąsiadom Jugosław ii. 
Szczególne funkc je , przeznaczo­
ne dla  Jugos ław ii to p row oko­
wanie incydentów  granicznych i 

| służalcza pomoc w  m ontow aniu  
i agresywnego skrzyd ła  bloku 
| a tlan tyck iego na Bałkanach.

Na B lis k im  i Ś rodkow ym  
| Wschodzie U S A  próbu ją  podpo- 
| rządkować sobie narody tej 
■ części św iata w  drodze presji 
! po litycznej i  gospodarczej oraz 
: us iłu ją  zm ontować agresywny 
j pakt Środkowego Wschodu. Na 
i D a lekim  Wschodzie S tany Z je - 
1 dnoczone prowadzą w o jnę  w  K o- 
j rei, us iłu ją  rozszerzyć ją  na C h i­

ny i zmontować nakt P acyfiku .
D la  usp raw ied liw ien ia  te j po- 

j l i t y k i U S A  używ ają pretekstu,
I że są rzekomo w  niebezpieczeń- 
| stwie, że grozi im  rzekomo agre- 
1 sja ze strony tzw. b loku radzie .
I ckiego. Przeczy to oczyw i­
stym  faktom , gdyż w łaś­
nie państwa, k tó rych  naród 
zdobył władzę, k tó re  budu ją  u 
siebie nowy us tró j stanęły i 
stoją na czele w a łk i o pokój, 
zakazały ustawowo propagandy 
wojenne j, prowadzą ha olbrzym

Jak w ykaza ły  zarówno do- 
| świadczenia Nagasaki i  H irosz i- 
j my, ja k  i  przebieg w o jn y  w K o -  
I rei, USA opętane żądzą panowa- 
I n ia  nad św iatem , gotowe są u- 
i żyć wszystkich, na jbardz ie j n ie- 
I ludzk ich  i  ok ru tn ych  środków, 
| nie licząc się an i z losem k ra ju  
będącego o fia rą  ich agresji ani 

1 też z losem swych najb liższych 
i sojuszników. Szantaż atomowy 
■ stał się jedną z podstawowych 
j metod am erykańsk ie j p o lity k i 
zagranicznej. Oczywiście, wolne 

i narody, przeciw ko k tó ry m  głó- 
| wnie^Ćderują swe pogróżki pa­
nowie z Pentagonu, nie u lęk ły  
się ich. W zmogła się natom iast 
h is te ria  i strach w  samych S ia- 
nach Zjednoczonych. A m e ry ­
kańska propaganda w ojenna od- 

! b iła  się ja k  bum erang i ugodzi- 
( la w  nastro je  własnego narodu. 
Jeśli chodzi o inną broń maso- 

j wej zagłady, to S tany Z jedno­
czone nie zawahały się przed u- 
życiem w  K ore i strasz liw ej b ro - 

i n i bakterio log icznej m im o is t- 
j n ie jących zakazów i oburzenia 
św ia tow e j op in ii publicznej.

Faktem  jest, że ta broń jest 
I poważną częścią program u 
i zbrojeniowego USA. Podkreśla 
• to jeszcze bardzie j niebezpie­
czeństwo zbro jeń am erykań - 

i skich dla ludzkości. Zbro jen ia  
I am erykańskie  przeznaczone są 
na cele agresji, czego nie  u - 

( k ry w a ją  an i p o lity c y  am ery- 
j kańscy an i prasa. A  w ięc np. 
| „U . S. News and W orld  Re- 
j p o rt“  w  numerze z 26 września 

1952, r. oblicza dokładnie moż­
liw ośc i dwustronnego ataku na 
Zw iązek Radziecki —  z baz 
am erykańskich na M orzu P ó ł­
nocnym  i na M orzu Śródziem ­
nym. A r ty k u ł ten zaopatrzony 
jest w  odpow iednią mapę, na 
k tó re j w ie lk ie  czarne strzały

pokazują rozw ijan ie  się n a ta r­
cia oraz m iasta, k tó re  Stany 
Zjednoczone chc ia łyby skazać 
na śmierć.

Cel zbro jeń zastał nam ró w ­
nież zdradzony przez generała 
Eisenhowera, k tó ry  ogłasza 
program  zbrojnego „w yzw o le ­
n ia “  narodów  Europy wschod­
n ie j i A z ji, tych  narodów, k tó ­
re walczą z oddaniem  o spra­
wę pokoju. N ie mogę o tym  nie 
wspomnieć, ponieważ groźba 
..w yzw alan ia“  różnych k ra jó w  
dotyczy również Polski. To tzw. 
„w yzw a la n ie “  odbywać się ma 
przy pomocy pocisków napa l­
m owych, dżumy i  innych  ha­
niebnych środków  z arsenału a - 
m erykańskiego im peria lizm u.

A k ty  b ru ta ln e j in te rw enc ji w  
stosunku do tych narodów zda­
rza ją  się zresztą od dawna. 
Z na jdu ją  one wyraz w  orgąn i- 
zowaniu dyw e rs ji i sabotażu, 
w  zrzucaniu szpiegów i w  f in a n ­
sowaniu pospolitych zbrodni, ja k  
świadczą o tym  procesy m. in. 
i w  Polsce. Publicznym  przy­
znaniem się do te j akc ji przez 
rząd USA była osław iona usta­
wa N r 165, 82 Kongresu USA. 
która stała się przedmiotem o t*  
szernej dyskusji na V I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Fakty dotyczące zarówno okre­
su sprzed uchw ały 82 Kongresu, 
ja k  i te, k tóre nastąp iły już w 
roku 1952, po tw ie rdz iły  w  całej 
rozciągłości odpowiedzialność 
USA za akcje dyw ers ji o rgan i­
zowane w  kra jach Europy 
wschodniej. P o tw ie rd z iły  one w 
pełn i ak t oskarżenia, przedsta­
w iony  w  te j spraw ie na V I se­
sji. D latego też szumne ośw iad­
czenie p. Achesona, k tóre s ły ­
szeliśmy w czoraj, że Stany Z jed­
noczone przestrzegają ściśle za-

W brew  tym  zasadom doko­
nano zamachu na wolność na­
rodu koreańskiego, nie pozwo­
lono m u decydować o jego w ła ­
snym  losie, u jy to  O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych jako 
ins trum en tu  p o lity k i” agresji i 
pozwala się na to, by dzień w  
dzień niszczono w  bestia lskich 
nalotach tysiące is tn ień  ludz- 

j k ich , dobytek setek tysięcy 
spokojnych ludzi, k tó rzy  nicze- 

| go nie pragną poza prawem  do 
| życia i pokojow ej pracy. P rzy- 
i k ład  K ore i w skazuje św iatu, do 
] czego doprowadzić może i fa k ­

tycznie prowadzi p o lityka  zbro- 
j jeń, p o lityka  nieograniczonej 
ekspansji, p o lityka  dom inacji 
nad in n ym i narodam i.

N akreślony obraz sy tuacji 
I wskazuje przyczyny, d la  któ- 
| rych  nie zrealizowano do tych­

czas na jbardzie j zasadniczych 
postanowień K a rty , nie zabez­
pieczono pokoju. N ie leży w  in - 

; tencjach delegacji po lskie j le k ­
ceważenie niebezpieczeństwa. 

I Równocześnie jednak odrzuca- 
| m y fa ta łis tyczne stanowisko o 
| nieuchronności w o jny. Uważa- 
; my, że należy zastosować różne 
środki, k tó re  łącznie, jako ca­
łość, mogą przyczyn ić się do 
zachowania pokoju i  pokojowej 
współpracy.

N a jp iln ie jszą  sprawą jest za­
kończenie dzia łań wojennych 
w  K ore i na lądzie, m orzu i w  
pow ie trzu. Po raz trzeci ju ż  se­
sja Zgromadzenia Ogólnego NZ 
zbiera się od c h w ili rozpoczę­
cia przez Stany Zjednoczone 
agresji przeciwko narodow i ko­
reańskiem u, ONZ dała się n ie ­
stety użyć jako  narzędzie tej 
p o lity k i S tanów Zjednoczonych.

Uzyskawszy nielegalnie placet 
tej O rganizacji, Stany Z jedno­
czone nie dopuściły do podjęcia 
kroków , zm ierzających do l ik w i­
dacji k o n flik tu , a nawet nie do­
puściły do dyskusji nad zagad­
nieniem koreańskim  na V I sesji 
ONZ. Co w ięcej, wciągnąwszy 
w iele państw do bezpośrednich 
operacji wojennych, dążą do 
rozszerzenia k o n flik tu , a przede 
wszystkim  skierowania go prze­
c iw ko  C h ińskie j Republice L u ­
dowej.

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych nie ty lk o  może, ale jest 
obowiązana zająć się sprawą 
k o n flik tu  koreańskiego. W inna 
ona doprowadzić do zaprzesta­
nia działań wojennych, a na­
stępnie. do pokojowego i trw a ­
łego zakończenia k o n flik tu  w  
interesie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. A  je d ­
nak dzia łan ia  wojenne trw a ją . 
P iloc i amerykańscy m ordu ją  ty ­
siące n iew innych kobiet, dzieci 
i starców.

Stany Zjednoczone udarem nia­
ją rokow ania w  spraw ie zaprze­
stania dzia łań wojennych. K ie ­
dy pod naporem op in ii św iato­
wej by ły  one zmuszone do przy­
jęcia in ic ja ty w y  Zw iązku Ra­
dzieckiego, 1 postaw iły  sobie od 
początku zadanie niedopuszcze­
nia  do pozytywnego zakończenia 
negocjacji. W tym  celu w ie lo ­
kro tn ie  gw a łc iły  strefę neu tra l­
ną i w ie lokro tn ie  z ryw a ły  roz­
m owy rozęjmowe.

Gdy te prowokacje zaw iodły. 
Stany Zjednoczone przeszły do 
bru ta lne j akc ji n iszczycielskiej, 
a wreszcie nastąp iły  prow oka­
cyjne na lo ty  na e lektrow n ie  i 
zakłady na rzece Jału, k tóre to 
na lo ty  tak  bardzo zakłopota ły 
sojuszników USA. Rozum ieli oni 
bowiem dobrze, że na lo ty  te sta­
nowią próbę rozszerzenia kon­
flik tu , a nawet rozpętania no­
w ej w o jn y  św iatowej.

Pan Acheson m ó w ił o przy­
szłej odbudowie Kore i, gdy z 
każdym dniem  rośną zniszcze­
nia, mnożą się ru in y  i giną nie­
w in n i ludzie z rąk  lo tn ikó w  
am erykańskich, od am erykań­
skich bomb i nalotów. Oto 
w kład Stanów Zjednoczonych do 
zapowiedzianej przez ,p. Acheso­
na odbudowy K ore i! Szczególnie 
haniebny rozdział w  h is to rii 
k o n flik tu  koreańskiego i roko­
wań w  Panmundżonie stanowi 
sprawa jeńców. Sposób za ła tw ie­
nia  je j nie pow in ien chyba bu ­
dzić na jm n ie jsze j w ą tp liw ości. 
Is tn ie ją  niedwuznaczne, jasne u . 
m owy m iędzynarodowe dotyczą­
ce kw estii postępowania z jeń­
cam i w o jennym i. Zdawało się,

Korea jest jaskraw ym  "p rzy­
kładem, do czego prowadzi po­
lity k a  przygotowań do agresji 
i wyścig zbrojeń. D latego też 
doniosłym  elementem akc ji, k tó ­
ra doprowadzi do odprężenia. 
sy tuac ji m iędzynarodowej, jest 
redukcja  zbrojeń. Jeszcze w  
roku 1946 Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ powzięło z in ic ja ty w y  
Zw iązku Radzieckiego uchwa­
łę, w  k tó re j s tw ie rdz iło  konie­
czność ja k  najrychlejszego o- 
graniczenia s ił zbro jnych i zbro­
jeń. M im o te j uchw ały sprawa 
rozbrojenia nie posunęła się w  
ciągu sześciu la t ani na krok  
naprzód,

W  ten sposób m in ą ł jeszcze 
jeden rok, w  ciągu którego da l­
szy wzrost zbrojeń nie mógł 
nie przyczynić się do zwiększe­
nia  napięcia w  sytuacji m iędzy­
narodowej. Is to tnym  bowiem 
w arunk iem  odprężenia jest re­
dukcja zbrojeń. Ogólny pian 
rozbro jen iow y w in ien  już dziś 
być zapoczątkowany, a p ie rw ­
szym krok iem  w  tym  k ie runku  
pow inno być proporcjonalne 
zmniejszenie zbrojeń i s ił zb ro j­
nych w ie lk ich  mocarstw. N ic 
trzeba bowiem  udowadniać, że 
s iły  zbrojne w ie lk ich  m ocarstw 
odgo tra ją na jw iększą rolę i za­
początkowane rozbrojenie przez 
te w łaśnie państwa przyczyn i­
łoby się do rzeczywistego i po­
ważnego odprężenia w  sytuacji 
m iędzynarodowej. Słuszny jest 
zatem postula t rozpoczęcia re ­
d u kc ji zbrojeń od tych w łaśnie 
państw. Zw iązek Radziecki w y ­
raz ił już gotowość przeprowa­
dzenia redukc ji swych zbrojeń. 
Pora obecnie, abv_ mocarstwa, 
które  tego, dotychczas nie uczy­
n iły , w ykaza ły  czynnie, że są 
gotowe współpracować w  rea l­
nej akc ji w  dziedzinie redukcji 
zbrojeń. Przez uczynienie tego 
pierwszego kroku ONZ może 
poważnie przyczynić się do nie­
zwłocznego odprężenia sytuacji 
m iędzynarodowej, może zm n ie j­
szyć ciężary dław iące gospodar­
kę światową.

Zdaniem  delegacji polskie j 
przystąp ienie do realnego pro­
gramu rozbrojeniowego jest 
is to tnym  obowiązkiem  ONZ. Dla 
przygotowania i zrealizowania 
tego planu zwołać należy kon­
ferencję  rozbrojeniową.. Zająć 
się ona w inna  sprawą rozbro­
jen ia  przez wszystkie państwa. 
Uważam y również, że obok b ra ­
ku uzgodnionego m iędzy w ie l­
k im i m ocarstwam i p lanu roz­
brojeniowego, b rak ich współ­
pracy z w in y  Stanów Z jedno­
czonych na wszelkich innych 
odcinkach p o lity k i m iędzynaro­
dowej jest źródłem obecnej na­
p ię te j sytuacji. W spółpraca w ie l­
k ich m ocarstw  leży bowiem w 
interesie wszystkich państw i 
wszyscy chyba uznajem y konie 
czność współdzia łan ia tych. k tó ­
rzy  ponoszą główną odpowie­
dzialność za utrzym anie pokoju.

W iem y z doświadczenia ostat­
niego okresu, że gdy w ie lk ie  
mocarstwa osiągały uzgodnio­
ne decyzje, — istotne problem y 
p o lity k i m iędzynarodow ej zna j­
dowały w łaściw e rozwiązanie, a 
sytuacja ulegała odprężeniu.

B rak  jednom yślne j decyzji po­
w oduje niemożność załatw ienia 
spraw y rozbrojenia, zakazu b ro­
n i a tom owej, —  un iem ożliw ia  
likw id a c ję  spraw zapalnych o- 
raz przy jęc ie  do ONZ 14 państw, 
k tó re  od tak  długiego czasu cze­
ka ją  na to, by je dopuścić do 
naszych obrad.

D latego też jest dziś szcze­
góln ie konieczny naw ró t do tej 
współpracy. Rzecz jasna, że isto­
ta te j współpracy nie polega i 
nie może polegać na narzuco­
nych decyzjach, na próbach o- 
bejścia postanowień K a rty , na 
osłabieniu ro li Rady Bezpie­
czeństwa, an i na zastępowaniu 
Rady przez nielegalne organy. 
W szystkie w ie lk ie  m ocarstwa 
w in n y  uzgadniać decyzje na za­
sadach jednom yślności. Zdaniem  
delegacji po lskie j, w ie lk ie  m o­
carstwa pow inny  zapewnić nas 
wszystkich, a także swoje w ła ­
sne narody, iż będą jednoczyć 
swe w y s iłk i w  k ie ru n ku  zabez­
pieczenia pokoju. N ie w ys ta r­
czają jednak słowa. A by zapew­
nien ie  to m ia ło  wartość, w inno

ono być uświęcone uroczystym  
i w iążącym  dokum entem  m ię­
dzynarodowym . Czy może ktoś 
w ątp ić, że przyczyni się to do 
odprężenia, że z ulgą odetchną 
m ilio n y  ludz i na ca łym  święcie? 
Domagamy się tego, co p rzew i­
dziane jest K a rtą  NZ, o czym 
m ów i je j a r ty k u ł 106. Domagaj­
m y się aktu , k tó ry  w yn ika  z po­
trzeb aktua lne j sy tuac ji m iędzy, 
narodowej.

Już na ub ieg łych sesjach je ­
dno z w ie lk ich  m ocarstw , ą m ia -  
now icie  ZSRR, szeregiem Wnio­
sków i p ropozyc ji w y ra z iło  swo­
ją  gotowość do podjęcia konsul­
ta c ji w  spraw ie popraw y sto­
sunków  m iędzy w ie lk im i mo­
carstwam i oraz wysunęło wn io­
sek o zawarcie P ak tu  Po­
ko ju . Dziś jeszcze bardzie j 
n iż  w  przeszłości podjęcie 
tego k ro ku  jest nieodzow­
ne. Zgrom adzenie Ogólne, za­
lecając w ie lk im  m ocarstw om  
zawarcie P aktu  P oko ju  i apelu­
jąc do wszystkich państw  o 
wzm ocnienie w spółpracy m ię­
dzynarodowej, w inno  równocze­
śnie potępić wszelkie p róby 
m ontow ania agresywnych pak­
tów. P akty  te bowie‘m sprzecz­
ne są z postanow ieniam i K a r ty  
NZ i nie dają się pogodzić z za­
łożeniam i i  celam i O rganizacji. 
Sprzeczne są one z zasadą zbio­
rowego bezpieczeństwa i  n ie  
m ają n ic wspólnego z tak  zwa­
nym i paktam i reg ionalnym i.

T ak im  agresywnym  paktem  
jest pakt pó łnocno-a tlan tyck i, 
stworzony pod pozorem paktu  
obronnego. Od pierwszych dn i 
swego istn ien ia  służy on m on­
tow aniu  a rm ii agresji, tw orze­
n iu  baz i pow iększaniu zbrojeń. 
Pakt len, obejm ujący n iek tó rych  
członków ONZ, sk ie row any je3t 
przeciwko innym  członkom  O r­
ganizacji. W  ramach jego orga­
n izu je  się, ja k  wiadom o, ta k  
zwaną arm ię europejską, w  ra ­
mach jego tw orzy się scen tra li­
zowane dowództwo jednostek 
lądowych, m orskich i lo tn iczych. 
O sta tn io k ie row n icy  te j m achi­
ny w o jenne j u ja w n ili szczegól­
ną aktywność w  postaci p ro ­
w okacy jnych m anew rów  w o j­
skowych, skierowanych prze­
c iw ko  państwom, k tó re  gą 
członkam i ONZ.

Uw zględn ia jąc cele tego pak­
tu, jego s truktu rę , dotychczaso­
wą działalność w  jego ramach 
— nie można nie uznać, że pakt 

j pó łnocno-a tlan tyck i sprzeczny 
jest z K a rtą  NZ, te  udzia ł 
w  n im  nie  da się pogodzić 

I z członkostwem  ONZ. Dlatego 
; też Zgromadzenie Ogólne po- 
; w inno  również tem u zagadnie­
n iu  poświęcić swą uwagę.

j Zdaniem  delegacji po lsk ie j, nie 
; może być również m owy o od­
prężeniu sy tuac ji m iędzynarodo- 

; wej, ja k  długo nad ludzkością 
j w is i groźba użycia b ro n i maso- 
j wej zagłady. D latego też i  na 
j tym  odcinku konieczne jest pod­
jęcie skutecznych kroków , k tó ­
re usunęłyby tę groźbę. Z gó­
rą sześć la t z w in y  Stanów Z je­
dnoczonych toczą się ja łow e, 
bezpłodne dyskusje na tem at 
zakazu b ron i atom owej i  sku­
tecznej k o n tro li nad w prow a­
dzeniem w życie tego zakazu.

Delegacja am erykańska roz­
m yśln ie stwarzała błędne koło, 
tw ierdząc, że n ie 'm oże być m o­
w y o rozbro jen iu , o zakazie b ro ­
ni masowej zagłady, póki nie 
zostanie s tw orzon |ł w łaśc iw a 

! atmosfera zaufania. A le  każdy 
i z łatwością zrozumie, że nie po- 
j dobna osiągnąć odpi^żenia be* 
is to tne j redukc ji zbro jeń i  bez- 

i względnego zakazu b ron i a to- 
\ m owej, bez ustanow ienia p ra w - 
: dziw ej k o n tro li m iędzynarodo- 
i wej.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa, popierając konsekw entn ie 
w raz z in n ym i państwam i obo­
zu pokoju in ic ja ty w ę  Zw iązku 
Radzieckiego, od samego po­
czątku niezm iennie domagała 
się natychm iastowego zakazu 
broni a tom owej, ustanow ienia 
skutecznej k o n tro li w ykonyw a­
nia tego zakazu oraz um ożli­
w ienia w ykorzystan ia  energ ii 
atom owej dla celów pokojo­
wych, dla dobra ludzkości.

Należy przypom nieć, że fa k t

(Dokończenie na str. 4)

Precz z podżegaczami wojenni!mi —  wrogami narodu polskiego!
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Do pracy w zimie trzeba się przygotować
B W -2 (BOR) opracowała plan robót w czasie mrozów

Zwiększyć tempo 
remontów domów 

mieszkał nyrh
Zadanie ja k ie  o trzym ały w  

roku  bieżącym załogi wszyst­
k ich  trzech M ie jsk ich  Przed­
s iębiorstw  Remontowo - B u­
dow lanych nie było łatwe. 
W  ciągu roku należało prze­
prowadzić rem onty w  domach, 
k tó re  m ają razem przeszło 
28.700 Izb, zamieszkałych 
przez dziesią tki tysięcy ludzi 
pracy.

Przedłużająca się zima i  do­
datkowe, pozaplanowe roboty, 
k tó re  zostały zlecone przed­
siębiorstwom  w p łynę ły  po­
ważnie na opóźnienie tych re­
m ontów. Do 1 sierpnia w yko ­
nano zaledwie 59 procent ro­
bót chociaż planowano w yko ­
nanie znacznie w iększej iloś­
ci rem ontów, tak aby roboty 
eatkowicie przed zimą zakoń­
czyć. Do 15 bm. wykonano 80 
procent rem ontów . Odremon­
towano 22.803 izby.

Trzeba jednak stw ierdzić, 
że tempo w ykonyw an ia  re­
m ontów  ostatnio osłabło, ja k ­
ko lw ie k  M PRB-2 i  M PRB-3 
prowadzą roboty dość szybko. 
Oba te przedsiębiorstwa za­
pew nia ją , że roboty rem on­
towe ca łkow icie  zakończone 
zostaną do 15 listopada. Go­
rze j jest jednak z MPRB-1. 
Przedsiębiorstwo to nie bę­
dzie w  stanie wcześniej za­
kończyć robót ja k  w  końcu 
grudnia.

Dlatego też wym agana jest 
obecnie pełna m obilizacja  za­
łóg wszystkich przedsię­
b io rs tw . M PRB-2 i  M PRB-3 
pow inny przyspieszyć tempo 
w ykonyw anych robót i  pomóc 
załodze M PRB-1 w  w yw iąza ­
n iu  się z zadań. Trzeba ażeby 
-przedsiębiorstwa skorzysta ły z 
doświadczeń M PRB-3, k tó re  
w prow adziło  u siebie od 6 ty ­
godni potokow y system re­
m ontów  przez co czas rem on­
tu  domu skrócony został z k i l ­
ku  tygodni do 12—15 dni.

W ydzia ł gospodarki m ieszka­
n iow e j i terenów Prezydium  
St. R. N., zleceniodawca re­
m ontów, pow in ien zatroszczyć 
się o szyfcze dostarczanie 
dokum entacji technicznej, k tó ­
re j b ra k  poważnie ham uje 
tempo robi' ł, n ie jednokro tn ie  
powodując także przestoje.

W szystkie trzy  przedsiębior­
s twa pow inny zw rócić w  o- 
becnym okresie szczególną u- 
wagę na w łaściw ą organiza­
cję pracy. Pow inny un ikać 
zbędnych przestojów i trosz- 
ezyć się o dostawę w łaśc i­
w ych m ateria łów  do w łaści­
wych m iejsc. Zdarza ją się 
b°w iem  w ypadk i n iew łaśc i­
wego k ie row ania  m ateria łów , 
tak  ja k  np. było  z dachówką 
nieodpowiednich rozm iarów  
dostarczoną na rem ont domu 
Pr zy al. Jerozolim skich 81.

Pełna m ob ilizac ja  załóg o- 
ra z w łaściw a organizacja p ra­
cy pozwolą przedsiębiorstwom  
pokonać trudności w y p ły w a ją ­
ce z b raku  kadr. Pozwoli to 
w yw iązać sie z zadań do 15 
listopada 1952, bo te rm in  ten 
m usi być dotrzym any, (ik)

Aulnhiisy YIPK 
do UTannwa

D yrekcja  M P K  zawiadamia, 
że od poniedzia łku dn. 20 bm. 
będzie uruchom iona nowa lin ia  
autobusowa ,,103“  na trasie : PI. 
U n ii Lube lsk ie j —  W ilanów  
przez K lonow ą, Belwederską i 
al. Sobieskiego.

W  dn iu tym  tj. 20 bm. zosta­
nie  skasowana lin ia  autobuso­
wa „110“  kursu jąca na trasie 
Dw . W ileńsk i —■ M łynarska.

Poza tym  od środy dn ia 22 
bm. trasa l in i i  autobusowej 
„104“  będzie przedłużona od 
U rsynowa do W olicy.

Zbliża się zima. Przed k ilk u -  zimowych, w  k tó re j skład we- 1 blem u przed p racow nikam i pro- okres zim ow y z usytuowaniem  
nastu la ty  oznaczała ona dla j szli doświadczeni ludzie  ja k  O l- ! je k tó w  popraw ia 7. dn ia na dzień i cieplaków, 
tysięcy robo tn ików  budow la- j gierd Romanowski, d ługo le tn i | sytuację, 

j nych bezrobocie, w ę dró w k i pod i pracow nik budow lany, inż. Ta 
i ..pośredniak“ , w yczekiw anie na j deusz Kozłow ski i inn i.

Aby gaz d o c ie ra ł do w szys tk ich  m ie szka li

W  90 procentach zabezpieczo-
I no już przed mrozem przewo 

| P rz y g o to w a n ia  s p rz ę to w e  | dy wodociągowe. P raw ie w  100 
, . ~ • ' • , , , 1 procentach zmagazynowano ma-
śnieg. Dziś zima na budowie to | K ie row n ictW o Z jednoczenia! 1 m a te r ia ło w e  ! te ria ły  podstawowe ja k  piasek
juz nie stiaszne w idm o .*5®zro* usta liło  dokładny plan pracy, z magazynach przygotowano j i żw ir. Ustalono ze Zjednocze-
bocia, to n ie  powod do w ie lk ich  | rozbiciem  na dni, przydzie lając ; odzłeż ochronną na zimę. Przy- j niem Ins ta lac ji San itarnych do- 
trosK, ale... odpow iedzialnym  pracow nikom  | g0t0wan0 koksiak i. R ac jona li- | k ładne te rm in y  w łączania no-

Dziś zima m a d w i k ie row n i- j  konkretne zadania. i zator Tarasiuk opracował za- ! wych bloków  do ins ta lac ji cen-
ctwo, personel techniczny, rady program ie robót z im o - ! stosowanie starych ka lo ry fe rów  I tra lnego ogrzewania tak, aby |
zakładowe. Oni to muszą m y-

M ieszkańcy" Sadyby. części j cje gazowe. Ilość łazienek ga- j W przyszłym  roku również 
Pragi, B ie lan i w ie lu  innych zowych wynosząca przed wojną dzięki o lbrzym im  inwestycjom  
dzie ln ic W arszawy m ają w ie le 14 tysięcy wzrosła trzykro tn ie , zwiększy się ciśnienie gazu na 
— i słusznych — skarg na ci- Przeciętne zużycie gazu na jed- Saskiej Kępie, Grochówie, B ie- 
śnienie gazu. A le  nie ty lko  m ie- nego mieszkańca wzrosło prze- ! łanach.

1 i szkańcy w ym ienionych dzieln ic j szło dw ukro tn ie .
" 1 m ie li k łopo ty 7. gazem. Do nie Is tn ie jący, wystarcza jący w 

tak dawna skarży li sie na sla- stosunkach kap ita lis tycznych
by dopływ  gazu mieszkańcy O- rozkład gazociągów okazał się Plan d ługofa low y opracowa-

Plan długofalowy

choty i części Pragi. A le  obecnie 
skarg w ięcej nie maią. A to 
dlatego, że załoga Gazowni W ar­
szawskiej czyni wszystko co le­
ży w je j m ożliwościach, abv 

| konsum ent gazu nie m ia ł pod-
| śleć o tym , żeby robota nie sta - 
 ̂nęła, żeby robotn icy o trzym ali 

i odzież, fro n t pracy, m ate ria ły  
i itd.

Muranów rozpoczął 
wcześnie

owie i M iro w ie  | do budowy piecójw, które ogrze- ! robotnicy m ogli w  nich prowa- i • .  .  * f_
jwość i p re c y - i w a ją  c iep lak i i wężownice. Po- | dzić roboty wykończeniowe. | ”  y
m in w ykonan ia  rriysł ten zastosowano i  c iepła- j \ y  dn iu 8 bm. odbyło się ze- ! Dlaczego fi

W program ie robót 
wych na M urano 
uderza drobiazgów
zja. W idzim y term  , ■ . . .
poszczególnego zadania, osobę, | k i, k tóre się w kró tce  zacznie ; branie ak tyw u  partyjnego oraz 
która jest odpowiedzialna za ] ustawiać, będą zaopatrzone w la - | radców zakładowych. Na zebra- ^
dotrzym anie tego term inu, oraz ¡ śnie w  piece pom ysłu T aras iu - j n ju t ym  om ówiono i przeana- | o lbrzym ich zniszczeń d r-kona-
dokładną treść zadania. j ka. | lizowano program  robót zim o- pych przez h itle row ców  w szyb-

Nie wszystko jeszcze zostało ! Rozpoczęto szkolenie in d y w i-  1 wych oraz zadania ak tyw u  k im  tempie została nie ty lko  u-
„  . « takie  lub inne ¡dualne pracow ników  tereno- ■ party jnego i zlecono jednem u z j ,.uchorniona (j uż w  Kocu 1945

■ ' 4 '  przekroczenia I  w ych do prowadzenia robót w  i towarzyszy pieczę nad Pracą j s p ły n ą ł gaz. dla stolicy)
* 1 ..; rw -w itrw io li /-.m i V 7phnp  Iż m n ic i i  r*o)~ińJ ' '  ~

f.arc7niący w  okresie bu- ny i rea lizowany pozwoli na 
downictwa socjalistycznego. ’ racjonalne i rów nom ierne zasi- 

N ie należy również zapomi- | lenie gazem wszystkich dzielnic, 
nać. jak bardzo rozw iną ł się W okół m iasta wybudowany zo- 
przemys’ a tym  samym wzrosło stanie pierścień w ie lk ie j m agi- 
żąpotrzebowanie na gaz. k tó ry  s tra li gazowej.

aby dopływ 
gazu?

Gazownia warszawska m im o

otynie tym i samymi 
darni.

przewo-

Wielkic inwestycje 
polepszają ciśnienie

Dla poprawy sytuacji Zakła­
dy Gazownictwa Okręgu W ar­
szaw skie j 1 prowadzą prace w 

a'e : dwóch kierunkach. P ierwszy zi Załoga M uranowa i M irow a

! przepracowaną!^ M ń '’ ju ż  bogate j to m in ó ^ ^ Ż d a ją  sobie* 'żutego I zim ie. O trzym a li oni potrzebne j kom is ji robót zim owych. przekroczyła roczną produkcie nich to natychm iastowe usuwa
j doświadczenie w  robotach z i- ! sprawP towarzysze z. BW-2 i sta- ! podręczniki a w ydzia ł szkolenia 15 listopada cała budowa ma gazu znacznie nad poziom przed- j nie zauważonych medociąe-
m owych ! ra ia SW> te rm iny  nadgonić. Ma- i przeegzaminuje ich z zakresu , byd gotowa do pracy w  zimie. , wojenny. Gazownia jest w  sta- męć. W tym  tez celu prowadzo-

.„¿ i trudności Przygotowanie np zdobytych wiadomości. W arto, żeby inne zjednoczę- nie zaspokoić zapotrzebowanie i ne są szybkie roboty przy za-
; w«eśnieUiamvśieć o zbliżającej pełnego fron tu  robót na zimę j Do kom is ji robót zim owych j nia, podobnie ja k  BW -2, p rzy - , stolicy. N iestety zdolność pgze- ! k ładaniu nowych dodatkowych

lim ie  Już we wrześniu p o - i u trudn ia  brak dokum entacji t e - ! nadchodzą plany zagospodaro- s tąp iły  do poważnych przygo- , m yślowa rurociągów  warszaw- ; gazomągow. budowaniu reduk-
zirme' '  p - -  • tego pro- • w an ia  poszczególnych budów na towan do zim y. I. G. ; skich jest dalece me w ystarcza- ; torow. W w yn iku  tych w łaśnie

jąca. Stara, budowana ty lk o  z I robót polepszyło się ciśnienie 
m yślą o dostarczeniu gazu dla J gazu na Ochocie, częściowo na 
domów luksusowych, zamieszka- ; Pradze i w  k ilk u  innych punk-

się
wołana została kom is ja  robót I ehnicznej. Postawienie

Powtarzają się stare zaniedbania
Opieszałość Zarządu Ośrodków Akademickich utrudnia ż>eie studentom

1 Każdy now y ro k  akadem icki j rozprowadzonych skierowaniach 
i przynosi m łodzieży lepsze wa- j do domów akadem ickich, 
ru n k j pracy. Dzięki trosce jaką  i Czy w iele się od tego czasu 
państwo otacza młodzież, zw ięk- j zmieniło? 

j sza się bezustannie sieć domów ! , . ,
i akadem ickich, burs i  in te rn a - i Chaos w przydziale

I miejsc
ągnięc

łych przez bogatszą ludność, sieć 
rurociągów  nie może przesłać 
tak ie j ilości gazu jaka po­
trzebna jest obecnie dla za­
opatrzenia nie ty lk o  daw-czasu i  pieniędzy, ale rów nież 1 daje się odczuć b ra k  krzeseł,

un iem ożliw ia  mieszkańcom je d - szaf i stołów. , nn
nego pokoju korzystanie ze A  przecież ZOA rozporządza nych domow, ale io \vm ez no 

8 • ' k redy tam i na uzupełnienie wych dzie ln ic 1 osiedli Kaz-
N iestety są one zbyt dv przecież nowobudowany 

dom jest wyposażony w  insta ia-

wspólnych sk ryp tów  i  podręcz­
n ików . sprzętu.

n ia jąca ścisły podział na dyscy- 
N iestety nie. Niedociągnięcia p iiń y  naukowe jest konieczna i

! tów.
| W  bieżącym roku  ponad 7.500

1 a^l^(fem ickićhieSW & grudnkT^od- i n.*e z(>ste}v. osunięte i  pogłębiły powinna i aKaaemicKiL«. i się znacznie w raz z rozpoczę- ;
dany zostanie do u ^ tk u  now y c£ m roku  akade:nickieg0.
dom przy al. N iepodległości, w w  bieżącym roku  podobnie

P ro jektow ana na 1 listopada , opieszale realizowane, 
zmiana przydzia łów , uwzględ- j W  domach akadem ickich nie

dba się o podniesienie stanu sa­
n ita rnego pomieszczeń. W ina za

tach miasta. Jeszcze w br. dzię­
k i zbudowaniu nowych gazo­
ciągów i reduktorów  polepszy 
się ciśnienie gazu na Sielcach, 
Pradze. Grochówie. Budowa no-

W ybudowane jeszcze w  planie 
i 6-le tn im  dwa w ie lk ie  zb io rn ik i 
; gazu. na po łudniu i północy sto- 
j l i r y  pozwolą na utrzym anie et- 
: śnienia na odpowiednim  pozio­
mie.

Doprowadzony do sto licy w  
-oku 1950 gaz ziemny zasila już 

yne zakłady przemysłowe, 
i W ybudowane m agistrale osobne 

Ua tego gazu zaopatrywać będą 
stacje tankowania samochodów. 
S tacji tych będzie 16 w  planie 

! 3-le tn im , z czego 2 już  są 
czynne. W szystkie zakłady znaj­
dujące się w  pobliżu przebiegu 
m ag istra li z gazem ziemnym 
zostaną zgazyfikowane, zgazyfi- 

; kowane zostanie również osiedle 
i Ursus.

M iejscowości leżące na tere- 
| nie Warszawskiego Zespołu 
M iejskiego zostaną zgazyfiko- 

| wane gazem koksowniczym^
w ej m ag istra li na Koło. oraz którego m agistra la z k ie run ku  
Czerniaków pozwoli na poprą- zachodniego na północ przcbieg- 
wę sytuacji w  tych i przyległych nie koło Pruszkowa i Ursusa, 
dzielnicach. i. (0)

k tó ry m  będzie 730 miejsc.
Dom y akadem ickie wyposażo­

ne w  św ietlice i pokoje do nau­
k i zapewniają m łodzieży coraz 
lepsze w a ru n k i do pracy, w ypo­
czynku i  roz ryw k i.

Na polepszenie w a run ków  by­
towych, na rem onty i  uzupełn ie­
nie sprzętu państwo przezna­
cza corocznie wysokie sumy 
pieniężne. Wszyscy więc s tu ­
denci pow inn i na początku ro ­
ku akademickiego wprowadzić

ja k  w  la tach ub iegłych ZOA 
nie p o tra f ił un iknąć chaosu 
przy przydzie lan iu  m iejsc po­
szczególnym uczelniom.

X tak  np. studenci w e te ryna­
r ii ,  k tó rzy  w  ub ieg łym  roku 
m ieszkali w  domu akadem ickim  
przy u l. G renadierów  i  m ie li 
b lisko  do In s ty tu tu  W eteryna rii 
p rzy ul. G rochowskie j, miesz­
ka ją  obecnie w  domach przy ul. 
M adalińskiego i przy pl. N a ru ­
towicza. Na dojazd na w yk łady

być przeprowadzona 
szybko i  sprawnie.

Opóźnione remonty
M im o zapewnień ZOA, że re ­

m onty domów zostały zakoń­
czone zgodnie z planem w  dniu 
1 września, w  domu akadem i

zły stan san itarny spada prze­
de w szystkim  na adm in is trac ję , 
k tó ra  jest odpowiedzialna za 
u trzym an ie  czystości w  domach 
akadem ickich.

K arygodny jest fak t, że ad­
m in is trac ja  A kadem ika“  przy , c Fr(>ntu Narodowego
placu N arutow icza me z a u w i-  _ J __ , j . . ; ____ L.

Spolknnia ludnośri *  wojskiem 
w gromadach stołecznych

W  dniu dzisiejszym staraniem  I będą się spotkania w yborców  i 
Stołecznego K om ite tu  W ybór- j m ieszkańców gromad z żołnie- 
czego F ron tu  Narodowego oraz | r7ami Wo1ska Polskiego, 
obwodowych kom ite tów  w yb ó r- 1w  [ W  czasie tych spotkań prze-

Slaromicjskie 
kamieniczki otrzymają 

tynki
O statnio zostało zakończone 

tynkow an ie pierwszych zabyt­
kow ych kam ieniczek s ta rom ie j­
skich p rzy ul. P iw ne j 25, 27 i

się do pomieszczeń gw a ra n tu ją - t racą niepotrzebnie czas i  pie- 
cych im  ja k  najlepsze w a ru n k i ; n jądze Studenci SGPiS, k tó rym  
zdrowotne, ku ltu ra lne , m in im um  
wygody i odpowiednie w a run k i 
do pracy naukowej.

Zapewnienie tak ich  w a ru n ­
ków  pow inno stać się naczel­
nym  zadaniem pracow ników  
Zarządu Ośrodków A kadem ic­
kich.

31 sierpnia pisaliśm y o bo­
lączkach studentów, o n iedo- 

j k ladn ie  przeprowadzonych p rzy- 
j gotowaniach do rozpoczęcia ro - 
; ku  akademickiego, o zapóźnio- 
! nych rem ontach i  n iew łaściw ie

b liże j jest na w y k ła d y  z tych 
w łaśnie domów, m ieszkają przy 
ul. G renadierów.

Ze sprawą właściwego za­
kw ate row ania studentów łączy 
się jeszcze inne zagadnienie. 
M ieszkańcy poszczególnych po-

gromadach znajdujących się na , w idziane są liczne im prezy 29. Kam ien iczka n r  27 ozdobio-auia, w uuiŵ  ----------------- — - - .  ̂ ‘oIa s1 UI‘laU<tull finajuu.inui -ją »   

ck im  przy ul. Polnej dopiero j zy , ze od 1 września '■"f1 ; teren ie W ie lk ie j W arszawy od- ! artystyczne i  zabawy 
teraz malowane są okna, a | Pokoi studenckich me było  | - - - - - - (i)

łazienek dotychczas nie urucho­
miono. W  domu przy pl. N a ru ­
towicza trw a ją  prace m a la r-

W  pokojach domu przy p la ­
cu N arutow icza jest zimno.
Centralne ogrzewanie- je s t_ -do­
tychczas nieczynne „
go, że w  odpowiednim  czasie j nie^ sprzątane

sprzątanych ani razu.
M ieszkańcy poko ju  skarżą 

się na b rak szczotek do zam ia­
tan ia i  szufelek. Dębowa podło­
ga w  pokojach ’ m ieszkalnych, 
w  pokojach do nauk i i na ko 
rytarzach jest jeszcze niezapa

ty lko  día te- ; stowana. U b ikac j

na będzie rysunk iem  
f i to.

W  na jb liższym  czasie rozpocz­
ną się prace tynka rsk ie  przy 
innych zrekonstruowanych bu ­
dowlach. P rzy kam ieniczkach 
po nieparzyste j stronie ul. P i-

W  gmachu Opery i F i l ln rm o -  j dów B udow y K o n s tru k c ji oraz wnej od nr. 13 .do 25 i na ry n -  
je ^są ^ ie s ta ra n - n il przy ul. Now ogrodzkie j za- spółdzielnie. W  przebudowie 
i n iedokładn ie ; togi 9 przedsiębiorstw  i  spól- zna jduje się w idow n ia , k tó ra  o- ^■ J j  ,

Trwają rolinlv przy przeluidowie gmachu 
Opery i Filharmonii

me pom yślana o palaczach do ! myte. dz ie ln i prowadzą obecnie roboty ; trzym a nowy k ą t nachylenia. D q 22 Upea lfl53 ro ku  WSZy -
ko tłow n i. A  Przec;e^ w  domu akadem i- przy ca łkow ite j n iem al przebu- ha ll, pomieszczenie dla artystów , s^k ;e kam ien iczk i znajdujące się

B ra k i w  sprzętach odczuwa ! ck im  przy w łaśc iw e j pracy 
młodzież rów nież i  w  bieżącym j ad m in is tra c ji może byc czysto
roku. 11 mieszkańców poko ju  ! P ob lisk i dom przy ul. Radom - 
n r 204 przy pl. Narutow icza k o - ! ąkiej świadczy o tym , ze tam 
rzysta z jednej ty lk o  szafy prze- ! gdzie adm in is trac ja  troszczy się 

koi nie zawsze in teresu ją się znaczonej na przechowanie o stworzenie studentom d o b r y c h  
jedną specjalnością, a nawet ubrań, żywności i  podręczni- j w arunków  gdzie z n im i wspól­
nie zawsze s tud iu ją  na jednej j ków. : pracuje, u trzym an ie  naw .
uczelni N a 7 mieszkanek domu aka- :ow e j czystości jest m ożliwe.

N iew łaściw ie przeprowadzone ! dem ickiego przy ul. Polne j jest Trzeba szybko naprawić 
zakwaterowanie nie ty lk o  nara- ! również ty lk o  jedna szafa i je -  biedy
ziło w ie lu  studentów na straty i den stół. W większości domow Jak naj szybclej pow inna ulec
_ _ ---------— -------- ----------- -— —------ --------- ------------------ -------------------- ------—  j zm ianie praca d y re kc ji ZOA i

1 a d m in is tra c ji domów. A d m in i-

dowie w nętrz  i  urządzeń soe- i .jak rów nież skom olikowane u - przy ulicach Zapiecek i P iw ne j 
nicznych te j sali. Obok załogi 1 ządzenia sceny w raz z in s ta - ! oraz na ry n k u  s ta rom ie jsk im
Zarządu Budow lanego 4-a, k tó - ! lac iam i e lektrycznym i, 
ra prowadzi tu roboty budow la - ‘ W edług harm onogram ów za- 
ne pracują robotn icy Z jadno- kończenie robót przew idywane 
czenia Ins ta lac ji E lektrycznych, i jest na marzec przyszłego ro - 
M ostostalu, Stołecznych Z ak ła - ku. f ‘ )

Plac Zbawiciela -  nowy Iragment ¡WWW

będą ca łkow ic ie  wykończone.
----------- (ku>)

Szkolą się nowi 
fachowcy 

dla budownictwa
Załogi W arszawskich Z jedno­

czeń B udow lanych pod ję ły  o-

Na terenie W arszawy, »pole-1 k ła dy  pracy (za w y ją tk ie m  C yn- ^  Z°ẑ kąsze ^ e ^ w y d a jn o s " *
K ryJy 1 pracy i  Zaoszczędzenie su row -

W yn ik i zb iórki złomu mogą być lepsze

skup m eta li nieżelaznych ! kow n i W arszawskiej,
. . -. .. . w ykazuje stały i systematycz-1 skupiono 328 kg m eta li). ¿ ów " zobowiązania przeszkala-

stracja pow inna współpracować : ny W7.r0 st. W miesiącu wrześniu i k łady  pracy me z re a lizo w a ły ; ’ , . k , „ au f ik owanvch ro -
z m ieszkańcami. Praca ad m i- skupiono ogółem 100.969 k ilo -1  więc poleceń Centr. Rady Z w .! b la  kw a illiK O w a n j cn ro -
n is tra to ra  i in tendenta nie mo- i gr8m ów m eta li nieżelaznych, w ! Zaw. o zorganizowaniu w  za- D0,? i1 H w  WVn iku  re - 
ż,e ograniczać się ty lk o  do p ra - tym  skupiono w  I  dekadzie i kładach p u n k tó y  skupu m eta li ^  dla iiczcze-
cy w  biurze. P ow inn i oni czę- , 23.578, w  I I  dekadzie 32.343, a nieżelaznych. Sprawą skupu nie J b " óv. do ge jm u  i
ściej zaglądać do pokoi studen- ! w  m  — 44.148 k ilogram ów  m e -j in teresu je się rów nież W RZZ, 
tów, sprawdzać stan san itarny s ta li nieżelaznych.

i całego domu, interesować się ; w akc ji skupu biorą u d z ia ł; jest fak t, że nie uupuwicuzia ia - - ., ctnlar._v 1
I bolączkam i i trudnościam i m i e - ------------ ------------ ™  ........................... .... ; m ura rzy 113 osób, na sto larzy 1
| szkańców i  starać się je usu-

; 1 a Z jazdu W KP(b), zostanie
; czego najlepszym  dowodem ¿ n ch na samodzielnych
jest fak t, ze me odpowiedziała p - G ,  . . na «tolarzv 1 

lie *  i pomocnicze pu n k ty  skupu V7SS dotychczas na pismo z C e n tra lii n?ura rzd ' „ Q‘ ,,
isu- I i M H D  oraz spółdzielnie pracy. Z łom u w  sprawie skupu m e ta li 405 oraz 39 05013 na t jn

J u i  w  niedalek ie j przyszłości socjalistyczna stolica Polskie j Rzeczypospolitej Ludowe j wzbo­
gaci się o nowy, p iękny f ragm ent Śródmieścia. Nowy Plac Zbaw ic ie la  urzekać będzie swoim  
pięknem. Na rysunku  Plac w idz iany od strony narożnika  u lic  Marsza łkowskie j i A le i W y­
zwolenia. Z  lewej strony, obok kościoła, widoczny jest będący obecnie w  budowie blok 11, 
następnie perspektywa u l icy  Nowowie jsk ie j,  dale j — w  środku  — blok 10 i z — prawej

w y lo t  u l icy  Marszałkowskie j  Rys. k a r o l  ż a r s k i

wac.
Dom y akademickie, a szcze­

góln ie dom przy placu N aru to - i 
| wieża trzeba ja k  ' najszybciej j 
| doprowadzić do porządku a po- j 
| tern w raz z m ieszkańcami dbać
0 u trzym an ie  czystfości.

Zarząd Stołeczny ZM P po- ;
! w in ien  rów nież w ięcej in te re - i 
j sować się w arunkam i w  ja k ich  
przebywa młodzież w  domach 
akadem ickich, zająć się zorga­
nizowaniem  pracy samorządów,

: k tó re  nawiążą współpracę z 
| adm in is trac ją  i  zajmą się za-
1 pewnien iem  młodzieży roz ry ­
wek ku ltu ra ln ych .

P rzy usuwaniu bolączek stu­
dentów potrzeba w ięcej serdecz­
nej tro s k i o młodzież, więcej 
gospodarskiego podejścia. Trze- 

; ba pam iętać o celach domów 
akadem ickich , w  k tó rych  m ło ­
dzież pow inna znaleźć napraw ­
dę dobre w a ru n k i do nauk i i 
wypoczynku.

K  K W IA T K O W S K A

Jak dotychczas, w  skupie nie w  zakładach, 
w z ię ły  udzia łu  warszawskie z.a- fw)

.. jak konwojent zeehce

karzy.
W Z jednoczeniu In s ta la c ji Sa­

n ita rnych  n r  1 p racow n ik  um y- 
| s łowy Pop ie larczyk do dn ia 31 
; grudn ia przeszkoli pracownicę 
1 fizyczną Jan inę M izerską na

W iśniewski I k o n t>,stkę-_______________ (kT>

W ystawa, k tó ra  uczy i m ob ilizu je
Na tle  starych. stłoczonych! k ładam i z życia fa b ry k i i  je j i czaj m ¡n faszystom fra n k is to -

ru d e r baw ią sio dzieci. N ieda -i załogi, 
leko wznoszą się b u dyn k i fa- Oto, w  roku  191? w  fabryce 
b ry k i. Nad fabryczną bram ą 1 zaczyna pracować K a ro l S w ie r- 
napis: „G erlach et P u ls t — T o - ; czewski. W spółtowarzysz załogi 
w arzystw o A kcy jne . Rok z a ło -! w  pracy i walce, w ie lk i syn 
żenią 1898“ . : po lsk ie j k lasy robotniczej, nie-

W  te j to fabryce pracują o j-  ug ię ty  bo jo w n ik  o sprawę w y -
cow ie dzieci baw iących się na 
śm ie tn ikach. Za 10 godzin p ra ­
cy o trzym u ją  po 90 kopie jek. 
N ie m ają żadnych ubezpieczeń, 
żadnych praw.

&

Zwolenia ludu , bo jow n ik  rewo 
lu c ji na ziem i radzieckie j, hisz­
pańskie j i po lskie j; bohater 
znad Ebro — W a lte r -na zawsze 
Pozostanie w  pam ięci naszego 
narodu. Ż y je  on w  sercach za-

Czasy te dobrze pam ięta ją logi, żyje w  m urach fab ryk i, 
starzy robo tn icy : ślusarz Leon k tó ra  dziś nosi Jego im ię. 
Osnowski, m ura rz  F r a n c is z e k  j .
Swierczyński, frezer B o les ław ;
Ptaszyński, ślusarz A n ton i Ślusarz A n to n i Grzegorzewski 
^ ‘^sgorzew ski i w ie lu  innych. 1 pam ięta i at a 1914

w sk im  — przeciw  hiszpańskiej 
republice.

Dzie je fa b ry k i i je j załogi od- j 
czytu je  się 
nie. Oto sy
czĄcy w  szeregach K P P  — W ła 
dysław  K n iew sk i, towarzysz, 
k tó ry  dla załogi pozostanie sym­
bolem bohaterstwa i pośw ię­
cenia d la  sprawy k lasy robo t­
niczej.

P raw dziw ą wolność narodo - 
wa i społeczną zapewnić może 

j ty lk o  władza ludowa. W ładzę 
| trzeba zdobyć. K ie row n ik iem  
j w a lk i przeciw  bu rżuaz ji była  

lV l7 *1 w  ty 01 czasie KPP.
1 1 * tymczasem M ościcki gości |

narzędzia potrzebne do odbu-1 roś li spośród nas“ 
dow yw ania Warsz-awy. Potem j m nie załoga.
— zaczęła nadchodzić pomoc ze j 
Zw iązku Radzieckiego. ; W ładza ludowa,

Przyszły maszyny. W ładza Lu - i gw aran tu je  każdemu obywate 
dowa stwarza z fa b ry k i zakła- i ło w i P olsk i Ludow ej oenronę; c ia rn fe  —  „ ---------„ -
dy narzędzi i przyrządów  po - j zdrow ia. Podnosi się poziom 1 pv»«™ą  ̂od »  do  ̂lt .  ^ tepy^w m -j » ąo_W;t

Do sklepu nabiałowego W S S ; skiem  społecznym.- 
N r 53 przy ul. Kaw ęczyńskie j, w idocznie nie in teresu je się po-
m leko dostarcza konw o jen t Wś- trzebam i ludności i nie chce on R A D I O
śniewski z M ie jskiego Zakładu i zrozumieć, że z m leka ko rzy- p o n i e d z i a ł e k  20 p a Z d z i e r n t k a  
Mleczarskiego. stają przeważnie dzieci. program 1 — na »all i32S m.

D n ia  15 bm. W iśn iew ski o- A le  nie ty lko  W iśn iew ski, w i -  P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. wiado- 
świadezył personelowi sklepu ! nę za ten stan ponosi rów nież 6'C0, 7 00, 1M‘ l i 'M' J i'W’
N r 53, że nie p rzy jm u je  w ię - ; M Z M , k tó ry  w  swej pracy opie- 5 jó K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A n d . 
cej zamówień na m leko b u te l- ; ra się jedyn ie  na m e ldu nkach ; d la  w s i. 6.20 yviad. s p o rto w e , T.ro 
kowe, bo i tak  wozi tego tn ie - i i oświadczeniach k o n w o je n tó w .: oB^Koń’
ka — az 130 butelek (!?). N ie M Z M  nie ma łączności ze ąkle- cert 8 35 Aud dia t j .  v —v i i . 9.15 

I będzie rów nież p rzyw oził w ię - pami, n ik t  z M Z M  nie byw a w  M u z y k a  p o lska , 9.35 utwory s k rz y p - 
cej m leka w  bańkach ' ‘ sklepach i  nie pyta o ich po- 'owe,

Zajęcie takiego stanowiska ; trzeby. u  45 G!os m a ją '  k o b ie ty , 12.15 r s -
przez konw o jen ta  W iśn iew sk ie -, Ten s t y l  pracy trzeba zm ie- ; p ^ieoka  m u z y k a  lu d o w a . 12.45 A u d .

w e w  w y k .  K a z lm ie i'z a  B la sch ke , 
13.15 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. S zczec iń ­
s k ie j P . R. p .d . W l. G ó rzy ń s k ie g o , 
¡3.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z iec i, 
16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 
G los m a ją  k o b ie ty .  17.00 R a d io w y  
k u rs  ję z y k a  « is y js k ie g o ,  d la  p oczą t­
k u ją c y c h , 17.20 K o n c e r t  O rk . R ozgł. 
Ł ó d z k ie j P . R. p .d . H e n ry k a  D e b i- 
cha, 18.00 N a s z e ro k im  św ie c ie , 18.20 
K o n c e r t  s o lis tó w , 18.45 A u d . d la  
w s i. 19.00 N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie , 
19.30 M u z y k a  b a le to w a , 20.26 W iad . 
sp o rto w e , 20.30 M u z y k a  taneczna, 
20.45 ..T a rg o w ic a  le ż y  n ad  A t la n ty ­
k ie m "  — ira g m . b ro s z u ry  S te la na

go nie można nazwać stanow i- nić. (s)

Zmiana godzin otwarcia sklepów z, arlykułami 
spożywczymi

R o zp o rzą dze n ie m  P re z y d iu m  St. , K io s k i z p a p ie ro s a m i i  gaze tam i i 
R . N . z d n ie m  20 p a ź d z ie rn ik a  u s ta - ¡c z y n n e  będą od 6 do 21 bez p rz e r-  

m ó w i  d u -  ' ,one  z o s ta ły  now e  g o d z in y  o tw a r -  ' w y .
c ia  n ie k tó ry c h  ty p ó w  sk le p ó w  t a r -  w  n le azte i e \ ś w ię ta  s k le p y  z na- 

] ty k u la m l s p o ż y w c z y m i w  W arsza- j b ia le m  czyn ne  będą od 7 do 10,
. w ie . ; s k le p y  spożyw cze sp rzeda jące  m le -

K b n s t v t u c ia !  S k le p y  z w a rz y w a m i 1 o w o ca m i ko  o raz  ta k  zw ane  s k le p y  d y ż u rn e
czyn ne  będą od g o d z in y  7 do 19 czyn ne  będą od 7 do 11. S k le p y  -------- -  -
-  p rz e rw a  od 12 do 15. K w ia -  w in n o -c u k le rn tc z e . o w o c a rn ie  1 c ia - :  A rs k ie g o , 20.55 Z c y k lu :  „A rc y d z ie -  

od g o d z in y  » do 20 z s tk a rn ie  od  10 do 20. K w ia c ia rn ie  ta m u zyczne  są d la  w s z y s tk ic h ' —
- - - - - -  aud. s ło w n o -m u z . w  o p ra ć . H e n ry k a

m iarow ych, pot'rzebnych gospo- zdrow o tny robo tn ików  dawne-1 ^  f 0u“ V
szedn ie . C 0 T  i  P D T  ja k  d o ty c h ­

czas.

jest współzawodnictwo. H a rtu ­
je się załoga, rosną ludzie. Szli­
fie rz  K ow a lsk i osiąga 469 pro­
cent .n o rm y . Norm ę w  g ra n i­
cach 400 — 430 procent w yra  - 
b ia ją  Szym aniak, M aciejec, M a ­
jo rek, Delegaci na Z lo t Mło-

P ozosta łe , n ie  w y m ie n io n e  w  ro z ­
p o rz ą d z e n iu  s k le p y  z a r ty k u ła m i

___ , . . .  ■ 1 - , , ; sp o ż y w c z y m i czyn ne  będą w e d łu gszczególną opieką. M a ją  Dom , część  k io s k ó w  (30 p roc .) na baza- ; d o ty c h c z a s o w y c h  g o d z in  do 1 lls to -  
Zdrow ia , p rew entorium , są d o - j r a c h  czynna  będzie- od 8 do 16, a j pacj a> p rz e d ty m  d n ie m  u k a *e  się 
żyw iane w  św ie tlicy  zak ład u .! p o ro s ta łe  (7° Vroc-) od 10 do 18‘ ro zpo rzą d zen ie  re g u lu ją c e  g o d z in y  
m  m k u  OR i k o  -  K io s k i u lic z n e  z n a p o ja m i, cu - o tw a rc ia  ty c h  sk le p ó w .
v_.o i  O k u  Zi) pi oceni zaiogi ¡ k le r k a m i i  o w o c a m i czyn ne  będą R ozpo rządzen ie  to  d o ty c z y  s k ie -

| rzysta z wczasów. ; W  sezonie le tn im  (1.4 ■— 15.10) od p ó w  za ró w n o  u sp o łe c z n io n y c h  ja k
F abryka  im . K. Swierczew - ; 8 do 22, w z im o w y m  od 10 do 21. 1 i  p ry w a tn y c h .

dych P rzodow n ików  Grzelak, j skiego rośnie, a w raz z nią je j | 
Łukas ik  i in n i w yra b ia ją  310— załoga. Polska Ludowa rozbu-1 
360 procent norm y. | dowuje te w ie lk ie  zakłady prze-

Załoga przysw aja sobie n o - ! m ysłowe. W  plan ie 6 -le tn im  u- j 
woczesne. radzieckie m e tod y ! ¡'uęhomione zostaną nowe g a - , 
pracy. Dm owski, Gąsiorowski, i I« *»  p ro du kc ji. Załoga popiera

, . • ernrarn Prncrram WvhorC7.V :

Dz i ś  w Wa r s z n  w i e
Program  W yborczy 

Narodowego, bo to jest

T E A T R Y? g n iły  us tró j ~ kap ita lis tyczny, j S D K P iL  walczyła . ..W oj na i Goeringa. Sanacja naw iązuje
..................  1 «m m .e“  «7ł~.4K, K . . ło  N p M łv-1  . . 1 - . ivacorzaK. nutKOWSKi stosują is -  łes-t i Ateneum -  „-Zbiegowie" -  g. 19

ogram, o k tó ry  w a lczy li i ~  -  Ś &
v a lr lp r l i ,  ¡na jleps i towarzysze Z „G e r la -1 i a k to r “  — g. 19. L u ito w j ' — „O że -
z d K ic iu u . . . .  i c h a “  i » T C n r n l  f tw ie r P 7 e ’V«iki n ić  się n ie  m ogę “  — g. 19.15. Na*Tr , . „ i Powstają brvgadv robo tn iczo -! cna .lak: K a r o l  ^ \ \  te r c z e  a s k i . ro d o w ^, _  R e w iz o r“  — g. H.30.

i w y w i« l i  n .  robo ty  do B io to - j “ J * ' w f r T X j  T  | S S i i Ś  | S  U S S Ł i ^ S S & l  ¡ S ^ S i T S S U f e - “ ' - " !

j r ^ « ) -  „  S f t s i  w  =“ : S S .  p,a. T “.  : f m  Ł - « s  “ *■ i * k ’  i “ '  i ¡ H f c s S f i T S i  7 m*tow . tow . B ron is ław  O k u ro w s k i,, ¿ tia  u łam ać tru d - dzisiaj, ja ka  będzie w  prz.ysz-; nar5ka). powszechny -  „zgubiony
H enryk  P rym asiak ł  w ie lu  m-1 ‘ QŚci ’ odznakam i ra c jo n a iiza - ! łoSci — w ie lką , silną, wspania-1 list“  -  g. u  i 19,

W fabryce powstała organiza- procent załogi fa b ry k i niem iec- 
c ja S D K P iL . Ona to w iod ła  r o - ; cy, kajzerowscy im peria liśc i 
Lo tn ikó w  do w a lk i o

O kupacja i 
tyka  Bora

zdradziecka po li-

d liw ość o w yzw olen ie  społecz 
ne i narodowe. W  fabryce uka ­
za ły  się odezwy. Robotn icy za­
częli się skupiać w okó ł działa­
czy S D K P iL .

K ie dy  w  r. 1905 w  Petersbur­
gu robotn icy  toczy li re w o lu cy j­
ny  bój, „ge rlachow cy“  w ysz li na 
u lice  i p o rw a li za sobą rob o tn i­
czą Warszawę.

ife
O życiu i walce rob o tn ików  o- 

powiada, ja k  ba rw n y  f ilm , w y ­
stawa w  fabryce im . K . S w ie i-  
czewskiego, urządzona stara­
n iem  Zakładowego K om ite tu  
F ro n tu  Narodowego. W ystawa 
jest żywa i  przekonująca. Wszy­
stk ie tezy w ys taw y są uzasad­
nione 1 udokum entowane p rzy-

w iezy
WT roku  1919, załoga demon­

s tru je  przeciw  burżuazyjne j in ­
te rw e nc ji w  R osji i na Wę­
grzech. Przeciwko robo tn ikom  
broniącym  sprawy p ro le ta ria tu , 
w ystąp iła  polska reakcja, sku­
piona w okó ł agenta w yw iadu  au­
striackiego — Piłsudskiego i 
zdradziecka p raw ica PPS.

Z m ie n ia li się w łaścicie le fa -

— „K a r ie r a  w  P a r j-ż u “  — g. 14.30, 
18. 20.30. O rh o ta  -  ..D ru ż y n a “  — g. 
14.30. 18, 20.30. S yre na  — „S ka za n a  
w io s k a “  — g. 14.30, 18. 20.30. Tęcza
— „B e z  a d re s u " -  g. 14.30. 18. 20 30. 
L o tn ik  — „S e k re ta rz  R e.tkom u“  -c 
g. 17, 19.30. O lsz tyn  (W io c h y ) — 
„Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y c ia "  — g. 
15, 17, 19.30.

P O R A N K I

nych. W śród 50 powieszonych j ; 6w  odznaczeni zostali L e - >  W  O jczyźnie te j ży ją  ludzie " “ - ł o w i k u
przez h itle row ców  dziabczy : w andow ski H o fe rt, R u tk o w s k i, ' szczęśliwi, złączem w ięzam i b ra - ! , kr6)ew' 1e.. _  g. •„ f n. satyry- 
PPR b y ł tow . W acław  b7C~e “ ! Dm owski, Janus, Bethke i inn i. I te rsk ie j p rzy jaźn i z w s z y s tk im i; ków — „Biuro docinków" — g. i?.s#
paniak. G inę li 
członkow ie PPR.

*
Aż nadszedł w ie lk i

towarzysze, i Robotnicy rozum ieją, że p ra- i narodam i m iłu ją c y m i pokój
I ca jest źródłem  honoru. W ich j Załoga fa b ry k i im . K . S w ie r-

b ry k i. B y ła  ona własnością ka- O ddzia ły radzieckich w o jsk a 
p ita łu  holenderskiego, potem i u ich /boku żołnierze polscy, fo r- 
niem ieckiego, aż wreszcie, ak- i sują W isłę. Załoga co rych le j 
cje w y k u p ił rząd polski. Z m ie- w raca na gruzy swego miasta.cje w y k u p ił rząd polski, 
n ia ły  się zarządy lecz ucisk i 
w yzysk pozostawał zawsze ta ­
k i sam.

Rząd zorganizował w  fabryce 
w y tw ó rn ię  bron i, k tó rą  dostar-

do swoje j fa b ry k i. Fabryka zde­
wastowana, zburzona. Trzeba 
by ło  zacząć od nowa. Na począ-

B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u "  — g. 16.30. 
G u liw e r  — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i ­
l ip u tó w "  — g. 13 i 16.30.

w  . K I N A
wego Ju lian  Tokarsk i, W łady - dowiązania p rodukcyjne i  o m - |  M ogkw a  _  n l e t,  .. _  g .
sław B łaszkiew icz — obecnie j czędnosciowe. Stanie ona PrzJ  j 14.30, 18, 20..10. P a lla d iu m  — ,,E x - 
uczestnik ku rsu  d l 
rów , H enryk  G rochulski

i |V90I> ŁiUUH-llI lil/llU l i-» • ---  • * • J
I fabryce, wśród załogi w y ro ś li i czewskiego przygotow uje  się do 

dzień... m in is te r przem ysłu maszyno - j w yborow . Załoga rea lizu je  zo

k re ta rz  ekonom iczny K W  PZPR 
w  Gdańsku. K ilkudz ies ięc iu  ro ­
bo tn ików  odznaczonych zostało

— obecnie j częuuu&ciuwe. Olanie ui.a j 14.30, u, 20.30. P a lla d iu m  -  „Ex-
dvr“któ- i urnie wyborczej ja k  jeden m ąz.; press Moskwa — ocean spokojny" 

ulski -  se- i złączoną jedną myślą -  o po- 3fl ”?«*
v K W  PZPR 1 tQ2nym rozwoju sił w ytw ói- ,  s ia s k  — ..Na k a lk u c k lm  b ru -

tek, robo tn icy  zaczęli odkuwać K rzyżam i Zasługi za w yb itne  
m ło tk i m ura rsk ie  i  inne  proste J osiągnięcia w  p rodukc ji. „W y -

czych k ra ju , n iebyw a łym  roz­
w o ju  k u ltu ry  narodowej, o 
wzroście zamożności obyw ate li.

S. W IĘ C K O W S K I

P a lla d iu m  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  
W spó łczesny — ; _  „  10.30 P ra ha  — „ K o n ik  e a rb u - 

"  1515 1 s e k "  — g. 11, 12.30, f ila s k  — „M ło d z i 
m a ry n a rz e "  — g. 12. A t la n t ic  — 
„O p o w ie ś ć  le ś n a " — g. 10, 12. Po­
la n ia  — .Z ło d z ie je  ro w e ró w "  — g.
10, 12. w —Z  — „M ia s to  m ło d z ie ż y "
— g. 10, 12. 1 M a j — ..One m a ją  o j ­
c z y z n ę "  — g. 10, 12. o c h o ta  —
„D z ie je  je d n e j o b rą c z k i"  — g. 10. 
12. S y re n a  — „ A d m ir a ł  N a c h im o w "
— g. 10, 12. Tęcza — „P o s z u k iw a ­
cze z ło ta  — g. 10, 12. L o tn ik  — 
„M ło d a  G w a rd ia "  — I I  se ria  — g.
11. 13. O lsz tyn  (W io c h y ) — „M ło d a  
G w a rd ia "  — I  se ria  — g. 11, 13.

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k in a  w y ­
ś w ie t la ją  b e z p ła tn ie  a k tu a ln y  go-20.30, Ś ląsk  — „N a  k a lk u c k lm  b ru

k u "  — g. 14.30, 18, 20.30. A t la n t ic  — ; d ż in n y  p ro g ra m .
„Z w y c ię s k i p o w ró t"  — g. 14.30. 18, (U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y
20.30. ' P o lo n ia  — „W ilh e lm  T e l l"  — na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o - 
g. 14.30. 18, 20.30. W—Z — „N a  m a- w ego  Z a rządu  K in ,  W arszaw a , u l.  
n e w ra c h "  — g. 14.30, 18, 20.30. 1 Maj ' J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-S4).

S w o lk ie n ia , 21.40 „D e le g a t"  — o pow . 
P e trasa  C w ir k t  w  p rz e k ła d z ie  H en ­
ry k a  K ro n m a n a , 21.55 G ra  O rk . T a n . 
P. R. p .d . Jana  C a jm e ra . 22.30 P o l­
ska m u z y k a  s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50. 15.00, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00. 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y . 6.15 M u z y k a  p o p u la r­
na w  w y k .  O rk . S y m f. 6.50 M u z y k a  
s ło w ia ń ska , 7.20 P ieśn i, 7.35 Tańce  1 
p ieśn i lu d o w e , 8.00 P rz e rw a . 14.96 
In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l „  111,

: 14.30 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z ­
na, 15.10 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w - 

! czyń  p rz e d s z k o li, 15.15 A u d y c ja  P C K  
: d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . d a d z iec i, 
i 16.00 W szechn ica  R ad iow a  — k u rs  I, 

16.20 Z  c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia  — K a ro ] K u rp iń s k i,  17U5 U tw o ­
r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  E d m un d a  
Z y s k in d a . 17.30 N a w a rs z a w s k ie j 
fa l i.  18.00 „G a z e tk a  m u z y c z n a "  —

1 w  o p ra ć , s tu d e n tó w  W y d z ia łu  M u ­
z y k o lo g ii  U W , 18.30 O d p o w ie dz i 
F a li 49. 18.40 „N asze  c h ó ry  ś p ie w a ­
ją " .  19.00 M u z y k a  taneczna . 19.10 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
d ia  za aw a n sow a nych , 19.30 M u z y k a  

i i a k tu a ln o ś c i. 20.00 ..P o to p "  — ode. 
i pow . H e n ry k a  S ie n k te ^ .c z a , 20.18 

K o n c e r t K ra k .  O rk . 1 C h ó ru  P. R- 
p .d . S ta n is ła w a  G a jd e c z k i, 21.26 
W ia d . s p o rto w e , 21.30 K o n c e r t  w ie -  

\ c z o rn y , 22.00 W szechn ica  R ad iow a  
j — k u rs  n ,  22.20 M o n iu s z k o  — „ F l is "
! — ope ra  w  I  a k c ie  w  w y k . s o lis tó w , 
j c h ó ru  i O rk . P a ń s tw . O p e ry  im . 
i S ta n is ła w a  M o n iu s z k i w  P oznan iu  
i p .d . M a ria n a  S zczęsnow skiego, 23.20 
! M u z y k a  ro z ry w k o w a .

R ad io w a  S p ó łd z ie ln ia  S a ty ry c z n a  
n a d a je  n o w y  c y k l a u d y c ji  pod t y ­
tu łe m  „ P o r t r e ty  S a ty ry c z n e ". A u d y ­
c je  te  będą nadane w  n ie d z ie lę  o 
g o d z in ie  10.05 1 20.55 w  P ro g ra m ie  
I o raz  o g o d z in ie  17.55 i 22.40 w  P ro ­
g ra m ie  I I .  W p o n ie d z ia łe k  i w to re k
0 g o d z in ie  18.40 i  20.55 w  P ro g ra m ie
1 o raz  o g o d z in ie  21.55 w  P ro g ra m ie  
I I .

D a ty  1 te rm in y  n a d a w a n ia  ty c h  
a u d y c ji  w  d n i następne z n a jd ą  czy­
te ln ic y  w  p ro g ra m a c h  ra d io w y c h  
og ła sza nych  w  p ra s ie  co d z ie n n e j.
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą W ka jd a na ch  „ a m e ryka ń sk ie j d e m o k ra c ji**

Zamiast pracy w kopalni na dole—ofiarowano mi
biurkiempracę za

K ie dy  po ukończeniu szkoły 
podstawowej stanąłem wobec 
zagadnienia w yb ran ia  k ie ru n ku  
dalszej na uk i i  zarazem obra­
n ia  sobie zawodu, nie nam yśla­
jąc się długo postanow iłem  w y ­
brać zawód górnika.

Uważałem, że pracując w  tym  
zaszczytnym zawodzie na dole 
w  kopa ln i będę m ógł oddać 
swe s iły  w  w alce o p lan 6-le tn i 
na na jw ażnie jszym  froncie.

W  tym  roku  po skończeniu 
Techn ikum  Górniczego w  K a to ­
w icach otrzym ałem  ty tu ł:  tech­
n ik  gó rn ik-m echan ik  i  będąc 
pewnym , że zostanę sk ie row a­
n y  do pracy na dole w  kopa ln i, 
oczekiwałem  na nakaz pracy.

W  końcu otrzym ałem  nakaz 
p racy z M in is te rs tw a G órnictw a,

W Y Z U C I Z L U D Z K IC H  P R A W
Dnia 20-ijo hm. -  otwarcie 

dwóch wielkich Galerii Sztuki 
w Muzeum Narodowym

i ale n ie  do kopa ln i, ty lk o  do Za- 
. k ładów  Koksowniczych w  W ar- 
; szaw ie/Praca m oja w  tym  prze- 
i myślę nie ma n ic  wspólnego ze 
| zdobytym i k w a lif ik a c ja m i, a 
; tym  samym nie jest w  pe łn i 
; wydajna.

Na częste m oje prośby w  d y ­
re k c ji zakładu, aby skierowano 

; m nie do pracy w  kopaln i, o trzy - 
| m uję zdawkowe obietnice.

Doceniając ważność haseł: 
„w ła śc iw i ludzie  na w łaściw ych 

: stanow iskach“  oraz „m łodz i na 
i na jtrudn ie jsze  stanowiska p ra ­
cy“  pragnę, aby zm ieniono m i 
nakaz pracy, k ie ru ją c  na n a j­
trudn ie jsze stanowisko w  ko ­
pa ln i na dole.

S T A N IS ŁA W  K U B IA K  
W arszawa

Reflektorem krytyki po hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie

Podróż z naszym re flek to rem  
rozpoczynamy od b ram y I-e j,  
gdzie w idz im y  k ilkuse t rob o tn i­
ków , tłoczących się do w ąskie­
go korytarza w  p o rtie rn i. Ruch 
ta k i odbywa się codziennie o 
godzinie 6 rano, 14 i  22. Roz­
budowująca się w  szybkim  tem ­
pie nasza hu ta  powiększa co­
dziennie swą załogę, a p rze j­
ścia pozostały te same. P ro je k ­
towano zainstalowanie zegarów’ 
kon tro ln ych  na oddziałach, lecz 
dotychczas n ic  jeszcze w  tym  
k ie ru n k u  nie zrobiono. R e flek­
to r  nasz pisze pod adresem 
a d m in is tra c ji h u ty ; „u sp ra w ­
n ić “ .

Z ko le i k ie ru je m y  nasze k ro ­
k i  w  błocie po kos tk i na teren 
hu ty . Przed nam i tab lica z na­
pisem: „Chodzenie po torach 
ko le jow ych  wzbron ione“ . Sto­
sując się do powyższego ostrze­
żenia, szukamy w łaśc iw e j d ro ­
gi. lecz n ie  zna jdu jem y je j, 
gdyż jes t zasypana.

R e flek to r nasz k ie ru je m y  na 
plac, gdzie mieszczą się gara­
że i  Straż Pożarna. Na placu 
tym , od 7 ju ż  la t  leży kom p le t­
n y  sprzęt ro ln iczy, pozostałość 
z czasów okupacji. P rzypom ina 
nam  się spółdzielnia p ro du k­
cy jna  w  L ip iu , k tó ra  chętnie 
skorzysta łaby z tego sprzętu.

W  ty m  momencie re fle k to r 
nasz o św ie tlił swym  ostrym  
b lask iem  k ry ty k i magazyn cen­
tra ln y  inw es tyc ji. W chodzim y 
tam  i odna jdu jem y leżący już  
od pó łto ra  roku  cenny aparat 
p ro je k c y jn y  dźw iękow y do w y ­
św ie tlan ia  f ilm ó w  w ąskom etra- 
żowych.

Ciekawe... A pa ra t ten zamiast 
służyć naszym pracow nikom  i

całej dzie ln icy Rakowa, leży so­
bie bezczynnie.

Ruszamy obecnie w  stronę I I  
bram y. W idz im y ju ż  z daleka 
tuż p rzy  fron to w e j ścianie w a l­
cow ni nqwej, k ilkadz ies ią t t y ­
sięcy sztuk cegieł potrzaskanych 

I i  chaotycznie porozrzucanych. 
| N ie koniec na tym . Okazało się 
przy kopaniu row u na przewo- 

j dy elektryczne, że p lac ten, to 
j po prostu „kopa ln ia  cegły“ . D u- 
; że ilości zdrowej i  dobrej ce- 
| gly leżą przysypane ziem ią i  
czekają... ty lk o  nie w iadom o na 

i kogo.
Teraz k ro k i swe k ie ru je m y  

! na teren Nowej S ta low ni. Po 
I drodze, widzim y', ja k  m łode na- 
hsze pracownice b iu row e urzą­
dzają sobie jakieś spacery. R e f- 

: le k to r no tu je : „N ie  m ają co ro ­
bić, jest ich za dużo“  (20 p ro - 

| cent załogi stanowią p racow n i- 
| cy um ysłow i).

Na zakończenie naszej w ę - 
! d rów k i, re fle k to r rzuca jeszcze 
[ św ia tło  k ry ty k i na stronę po- 
I łudn iow ą S ta low n i Nowej, gdzie 
| obok h a li W alcowni Now ej le - 
i żą szyby okienne, do po łow y 
zasypane żw irem  i  częściowo 
nawet potłuczone, 

j Obok czadnicy p ierwszej re f ­
le k to r zb lad ł z przerażenia na 

j w idok nowego m arnotraw stw a, 
i Leżą tu  2 transporte ry  ko n s tru k - 
j c ji ca łkow ic ie  sta low e j w yko na ­
ne w  ub ieg łym  ro ku  przez 

; W arsztaty Mechaniczne. Na w y -  
j konanie tych  transporte rów  po- 
| trzeba by ło  12.000 rob.-godz. 
I Obecnie transporte ry  są p rzy - 
| sypane szlaką, złom em  i w  do- 
| da tku  le je  się na nie  woda.

EDW ARD G ŁO W A C K I 
Częstochowa

Śladem  lis tó iy  naszych czy te ln ikó w

List czytelnika pomógł ujawnić złą pracę 
spółdzielni

P racow n ik Rzemieślniczej Spół­
dz ie ln i P racy im . 22 L ipca w  
G arw o lin ie , w  liście nadesła­
nym  do redakc ji pisał o niedo­
ciągnięciach w  pracy Spółdziel­
n i, podając m. in., że nie w y ­
płaca ona regularn ie  poborów 
zatrudnionym  w  n ie j pracow ni­
kom.

W w yn iku  naszej in te rw enc ji 
Zw iązek Spółdzielni Przemysło- 

• wych i Rzemieślniczych w  W ar­
szawie. nadesłał następującą 
odpowiedź:

1 „Rzemieślnicza Spółdzielnia 
i P racy im . 22 L ipca w  Garwo- 
! lin ie  by ła  prowadzona chaoty- 
| cznie, bez koordynacji zespolo- 
j wej. Z tych przyczyn Spółdziel- 
\ n ia  Pracy została połączona z 
przodującą naszą spółdzielnią 

i „P iechu r“  w  Zelowie.
I Dzia ł e lektryczny przekazany 
; został dó Zw iązku Branżowego 

Budow lanych Spółdzielni.
I Zaległa w yp ła ta  została ure- 
| gu lowana“ .

„P racow a liśm y dzień w  dzień, 
od wschodu do zachodu słońca 
i stałe by liśm y g łodn i“  — opo­
w iada ł o swej n iewoln iczej p ra­
cy W ill F lem ing, am erykański 
robo tn ik  w ie lk ie j p lan ta c ji w  
okręgu Oglethorpe, w  stanie 
Georgia. Jego zaprzysiężone ze­
znanie —  jest jednym  z dowo­
dów załączonych do memorar. ■ 
dum, ja k ie  wystosował postępo­
w y  pisarz am erykański Stetson 
Kennedy do ONZ żądając zba­
dania spraw y pracy n iew o ln i­
czej, stosowanej w  Stanach 
Zjednoczonych na szeroką ska­
lę. O m emorandum tym  pisa­
liśm y ju ż  we wczorajszym nu­
merze ..T rybuny L u du “ .

„Wolny wybór“
rodzaju katorgi

W ill F lem ing nie ty lk o  by ł 
stale g łodny i  nie m ia ł na p lan­
tac ji, należącej do jednego z 
dzisiejszych w łaśc ic ie li n iew o l­
n ików  w  U SA —  W illia m a  T. 
Cunninghama, żadnej nadziei 
na syte dni. W iele la t trzym ał 
go Cunningham  na uw ięzi, 
tw ierdząc stale, gdy robo tn ik  
chciał odejść, że jest mu w in ien  
pieniądze i  musi odpracować 
dług.

•— Raz na dwa tygodnie — o- 
pow iadał F lem ing Kennedy'emu 
— p. Cunningham  w ydaw a ł nam 
wnętrzności św ińskie i  fasolę. 
N igdy jednak nie dostawaliśm y 
dosyć żywności, żeby starczyło 
nam na całe dwa tygodnie, to­
też norm aln ie  g łodowaliśm y 
przez ostatnie 2 — 3 dn i przed 
wydaniem  zapasów.

Jarzmo n iew o li było  nie do 
zniesienia. I  chociaż w iedzia ł 
Flem ing, ja k  w ie lk ie  ryzyko 
wiąże się z ucieczką, choć w ie ­
dział, że je ś li m u się nie uda — 
czeka go w ięzienna katorga — 
zdecydował się.

A le  prawo, kap ita lis tyczne 
prawo przemocy — ' stanęło w  
służbie pana n iew o ln ików . Na 
żądanie Cunningham a władze 
A tla n ty , gdzie schron ił się n ie­
szczęsny uc iek in ie r — odstaw i­
ły  go siłą na plantację.

— T ak długo trzym ano mnie 
w  brygadzie ka jdan ia rzy  — aż 
zgodziłem się znów pracować u 
niego.

Wolność F lem inga polegała 
więc na tym , że mógł wybrać 
m iędzy pracą katorżniczą w  
karne j brygadzie, a pracą ka­
torżniczą w  obozie C unn ingha­
ma.

Żeby utrzym ać n iew o ln ików  
nie ty lk o  w  stanie absolutnej za­
leżności ekonomicznej, ale i w  
nieustannym  strachu przed 
wszechwładzą pana — Cun­
ningham , (a podobne p ra k ty k i 
stosuje ogół w yzyskiwaczy nie- 
w o lne j s :łv  roboczej) stosował 
swoistą „p ro fila k ty k ę “ . Tak więc 
pod pretekstem , że pewnego 
dnia gorzej pracował —  zb ił F le­

m inga kolbą rew o lw eru  po gło­
wie  i  w ys ła ł go do więzienia.

„Dają tylko kwas“
W  nędznych budach, w ydan i 

na żer szczurów, robactwa, mo- 
sk itów  i chorób — wegetu ją  ro ­
botn icy w  przyp lantacyjnych 
obozach. Opieka lekarska — jest 
dla n ich czymś nieosiągalnym. 
Z a trudn iony w  obozie te rpenty­
nowym  W arrena Jonesa robot­
n ik  opowiadał o w arunkach p ra­
cy, k tóra nie ty lk o  urąga na j­
bardziej elem entarhym  w ym o­
gom fc/ezpieczeństwa, ale nieu­
chronnie musi prowadzić do ka­
lectwa i śm ierci.

Kennedy przytoczył fragm ent 
rozm owy z tym  robotn ik iem :

— Mówicie, że według nowej 
metody wytwarzania terpenty­
ny polewa się kłody drzewne 
kwasem?

— T ak jest — powoduje to 
przyspieszenie procesu... Kwas 
ten zżera nasze ubrania.

— Ubrania są wasze własne?
— Tak jest... Kwas wyżera ra­

ny. Trzeba mieć stale przy so­
bie sodę, aby uchronić się przed 
ciężkimi oparzeniami. Zaszkodzi­
ło m i to na oczy. Spytałem się 
sanitariusza, He weźmie za zba­
danie mi oczu, powiedział, że 3 
dolary, ale ja tyle nie miałem.

— Bardzo palą was oczy?
— Tak bardzo, że trudno jest 

patrzeć. Chwilami trzeba za­
mknąć powieki i czekać, aż po­
ciekną łzy i ochłodzą trochę o- 
czy.

— Jakiego rodzaju jest ten
| kwas?

— Zdaje się, że to Jest kwas 
; fosforowy.

— K to  kupuje sodę do p rzy­
kładan ia  na oparzone miejsca?

— K upu jem y sami. Oni do­
starczają ty lko  kwas.

Dostarczają ty lk o  kwas, śro­
dek p ro du kc ji , terpentyny, z 

| k tó re j p łyną m ilionow e  zyski.
Nie dostarczają sody dla lecze- 

j nia ran, zadanych kwasem, bo 
! to podrożyłoby o m arne parę 
[d o la ró w  produkcję. N ie pozwa- 
| ła ją  zarobić trzech dolarów' na 

felczera, nie in teresu je ich ro- 
; bo tn ik-n iew 'o ln ik , k tó ry  kosztu- 
I je centy i którego zawsze moż- 
; na Nastąpić. D la człow ieka-n ie- 
[ w o ln ika  m ają nienawiść i po- 
I gardę, szacując go jedynie ja - 
! ko tow a r i to tow a r o najniższej 
! wartości.

| Syte psy i głodujące dzieci

U ciek in ie rka  z jednego z obo­
zów7 — Inez F lem ing zeznała:

— Ileż razy potrzebowałam  
m leka dla mojego małego dzie­
cka. S tawałam  w tedy koło budy

| patrząc ja k  pies je chłepcze. Ma- 
i łe dzieci też staw a ły obok i  pa­

trz y ły  ja k  pies ob lizu je  m leko 
! z wąsów. Czasem dzieci zaczy- 
j na ly płakać, tak  były głodne, a 

wówczas w łaścic ie l przeganiał 
je. D la psów b y ł specja lny ku ­
charz i  karm iono je ko tle tam i 
cielęcym i, podczas gdy m y by­
liśm y tacy chudzi, że przez ubra­
n ia  sterczały nam żebra.

Krzywica i inne choroby wywołane  płodem i nędzą, panują  
wśród dzieci białych i czarnych robotników przymusowych

Rachiteczne, nie znające uś- 
j miechu dzieci b iałych i czarnych 
I n iew o ln ików  — zazdrościły 
i psom. A le naw'et ukraść nie mo- 
1 g ły  m leka, bo na straży „p ra w “ 
j psów7 stał plantator.

Ludzie zaś. nie m ają tam  żad- 
| nych praw7. Jest :ch 5 m ilionów , 

wyzutych z człowieczeństwa, 
j postaw ionych przez im peria lizm  

poza prawem, 5 m ilionów  nie- 
i w o ln ików  am erykańskie j demo- 
; k rac ji.

Z. A.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j

W ystęp Herm anna  
Abe ndrotha

W ie lk im  wydarzeniem  w  ży­
ciu m uzycznym  sto licy  b y ł go- 

| ścinny występ znakomitego dy- 
! rygenta ŃRD Herm anna Abend- 
I rotha, na drug im  z ko le i kon ­
cercie Państw7ow7ej F ilh a rm o n ii 

i W arszawskiej.
H erm ann Abendroth, w y b it­

ny k ie ro w n ik  Państwowej 
O rk ies try  w  W eimarze i  O rk ie ­
s try  rozgłośni lip sk ie j, odzna­
czony Państwową Nagrodą 
NRD, szeroko jest znany poza 
granicam i N iem ieckie j R epub li­
k i-  Dem okratycznej. W  roku 
ub ieg łym  gościł w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , gdzie odniósł w ie lk i 
sukces artystyczny, również 
n iezw ykle  serdecznie b y ł p rz y j­
m owany* na Węgrzech, Czecho­
słowacji i w  Polsce. W  grudn iu 
1951 roku  występow ał w  W ar­
szawie na 2 koncertach. W  tym  
roku H erm ann A bendro th  roz­
począł swoje tournee a rtys tycz­
ne po Polsce od K rakow a , gdzie 
w  Państwowej F ilh a rm o n ii w y ­
konał dw ukro tn ie  IX  Sym fonię 
Beethovena. Następnie w  Łodzi 
A bendroth, poprow adził 2 kon ­
certy, w  program ie k tó rych  
znalazła się I I I  Sym fonia 
(„E ro ica “ ). Wreszcie Warszawa 
m ia ła możność słyszeć znako­
m itego dyrygenta niem ieckiego 
na koncercie sym fonicznym  
Państwow ej F ilh a rm o n ii w 
ub ieg ły  p ią tek w  HaK M iro w ­
skie j, z udzia łem  p ian is ty  Hen­
ryka  Sztom pki.

W ykonanie kom pozycji Beet- 
hovena przez Abendrotha, sta­
now i zawsze klasyczny wzór 
in te rp re ta c ji dzieł w ie lk iego 
mistrza,' toteż uw ertu ra  „E g - 
m on t“  pełna w  sw ym  żyw io ­
łow ym  rozw o ju  spięć i  ko n ­
trastów , pod ba tutą dyrygenta 
nabra ła  zdecydowanie heroicz­
nego wyrazu, szerokiego odde­
chu i dram atycznego napięcia. 
W ykonanie koncertu  fo rtep ia ­
nowego f -m o ll Chopina przez 
Henpyka Sztompkę, stało na 
wysokim  poziomie i było  w ie l­
k im  sukcesem znakom itego cho_ 
p in is ty  polskiego.

W  drug ie j części koncertu  zo­
stała wykonana IV  Sym fonia 
Brahmsa.

Abendro th  z w ie lką  p lastycz­
nością w yd ob y ł z p a rty tu ry  ca­
ły  u ro k  brahm sow skie j m uzy­
k i, pe łnej treśc i i przeżycia, 
wzbudzając entuzjazm  i  uzna­
nie liczn ie  zgromadzonej w  
H a li, publiczności w arszaw ­
skie j. Na bis została wykonana 
pełna po lo tu  i  b lasku uw e rtu ra  
do „Ś p iew aków  N orym bersk ich “ 
Wagnera. *

Do ogólnego sukcesu koncer­
tu p rzyczyn iła  się doskonała 
o rk iestra  F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej, k tó ra  zyskała szczere 
uznanie znakom itego gościa za­
granicznego. W. K.

(f) W  M uzeum Narodowym  w  
W arszawie odbyła się kon fe ren­
cja prasowa, zorganizowana w  
zw iązku z m ającym  nastąpić w  
dn. 20 bm. uroczystym  o tw a r­
ciem Narodowej G a le rii Sztuki 
Polskie j i G a le rii Sztuki Obcej. 

Obie Galerie, przygotowane

[•przez zespół pracow ników  na tt- 
j kow ych Muzeum Narodowego 
ifW W arszawie i Muzeum Narodo­
wego w  Poznaniu w  ram ach 
czynu październikowego, stano- 

; w ić będą reprezentacyjne, h a j- 
j bogatsze w  Polsce stałe zb iory 
I sztuki. (PAP)

l ’ n d  o s t r w i  t a i ł e m

A  on i  d n ie j  m o k n ą
— W ykończą w term in ie, czy i 

nie wykończą?
— W ykończą, przecież podję li 

[ zobowiązanie.
— A choćby nawet wykończy­

l i  przystanek z parodniowym  o- 
późnieniem, to i tak  w ytrzym a- j 
my. Jeszcze te parę dn i postoi- i 
my na dworze, ale za to później 
to już będziemy się śmiać, gdy [

; deszcz będzie padał.
Takie rozm owy można było ; 

słyszeć bardzo często na przy- 
! stanku ko le jow ym  w  S talowej i 
W oli. H u tn icy  z dużym zainterc- j 
suwaniem śledzili codziennie j 

| pracę załogi PPRK, która  wzno- j 
[ siła im  w  miejsce nędznego, ob- [ 
skórnego i brudnego baraku —

| nowy, duży przystanek kolejo- 
! w y. Zaczęli budowę w  m arcu , 
[ br. i  postanow ili zakończyć ją  w  I 
dn iu  1 maja br.

j Słowa do trzym a li — 1  m aja i 
br, przystanek ko le jow y by ł go­
towy do użytku . W iele setek ro ­
bo tn ików  hu ty  S talowa W oia [ 
dojeżdżających z okolicznych 

! miasteczek i osiedli, pracujących | 
| w  hucie na trzy  zmiany, z pcw- i 
nością odetchnęło: mamy wresz- 

| cie w  czasie deszczów schronie- [ 
[ nie w  obszernej, czystej i w id- j 
i ne j sałi...
; I  w łaściw ie cała h is to ria  te 
[ go przystanku byłaby zakończę- j 
| na i wszystko byłoby dobrze, i 
[ gdyby nie to, że należało jesz- )

cze przenieść do nowego budyn­
ku kasjera, telefon, bufet i parę 
ławek.

Jak na PKP, były to trudno­
ści — ja k  się okazuje — nie do 
pokonania. Bo jakże to, ledwo 
w ybudow a li i  już się przenosić? 
Przecież przed w o jną inne j sta­
c ji w  S talowej W o li nie było, 
ty lk o  stał ten sam barak, a lu ­
dzie. panie, jeździli i to jeszcze 
ja k ! Zresztą ty le  ła t stał barak 
i dobrze było, a dziś mamy go 
opuścić?

— N ic ! — powiedział sobie 
ktoś z P K P  w  S ta low ej W oli, 
zamykając 2 m aja br. nowy bu- 
dynek na klucz.

I  od pól roku robotnicy hu ty , 
k lnąc niem iłosiernie, da le j nie­
jednokrotn ie  na deszczu — ocze­
ku ją  nadejścia swego pociągu. 
In te rw e n c ji w  te j spraw ie było 
bez tzw . lik u . Przed dwom a 
miesiącami dyrekcja  hu ty  zw ra­
cała się do M in is terstw a Kole i, 
by zainteresowało się ono tą 
sprawą. Do dziś dnia n ic się nie 
zm ieniło.

W ta jem niczeni tw ierdzą, że 
było zarządzenie, aby wybudo­
wać przystanek, ale nie było za­
rządzenia, aby kasjer przeniósł 
się cło nowego budynku — i oto 
czeka on na zarządzenie M in i­
stra.

(n iw )

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “  N r 39

A . D o m b ro w s k is

■

W.

■ i

f i r n  i

M a t w  2 pos. 

Z A D A N IE  „B “  N r 39

i i i  ̂  üü ̂  is

P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  
p a r t i i  A le c h in  — Y a tes , g ra n e j na 
m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  w  L o n ­
d y n ie ^  1922 r . M is trz  św ia ta  zna laz ł 
p ro b le m o w a , k r ó tk ą  d rogę  do z w y ­
c ięs tw a . J a k  p o w in n y  zagrać  b ia łe?

P R ZY JĘ TY  G A M B IT  
H E T M A Ń S K I

g ra n y  na X  O lim piadzie  S zachow ej 
w  H elsinkach w  sierpniu  b r.

B ia łe : C zarne :
P y t la k o w s k i S m y s ło w

(P o lska ) (ZSR R )
1. <14 <35 2. Ci d :c4 3. Sf3 Sffi 4. 

H a t- f  ( je s t t.o t.zw . m a n n h e lm o w s k l 
sys tem  p rz y ję te g o  g a m b itu  h e tm a ń ­
sk iego , k tó r y  dz iś  ju ż  je s t b a rd zo  
rz a d k o  s to so w a n y , a lb o w ie m  czarne  
u z y s k u ją  bez t ru d u  p rzew a g ę  ju ż  w  
d e b iu c ie ; sys tem  ten  zastosow a ł 
P y t la k o w s k i ce lem  zaskoczen ia  sw e­
go z n a k o m ite g o  p rz e c iw n ik a )  4... c®
5. H :c4  Gg4! (S m ys ło w  re w a n ż u je  
się P o la k o w i; je g o  o s ta tn ie  posu­
n ię c ie  je s t n ow ośc ią , d o tych czas  b o ­
w ie m  g ry w a n o  z w y k le  5... G f5)6. Se5 Ge6 7. HcI3 Sb<17 8. S:d7 (b ia ły  
skoczek z ro b ił  ju ż  2 c ią g i i w y m ie ­
n ia  się za czarnego  skoczka , k tó r y  
z ro b ił  z a le d w ie  je d n o  posu n ięc ie , w  
re z u lta c ie  czego b ia łe  tra c ą  1 te m ­
po; m n ie js z y m  z łem  b y ło  8. Sf3).8.. . G :d7 9. Sc3 Hb6 10. Gd2 (n a le - 

! ża ło  ra cze j g rać  10. e3. 11. Ge2 i 12. 
¡0—0) 10... e5! (doskona łe  posu n ięc ie ,
j po k tó r y m  b ia łe  odczu w a ć  z a czyn a - 
j Ją duże tru d n o ś c i na s k u te k  zaco- 
! fa n ia  w  ro z w o ju )  11. d:e5 Sg4 12.
I Hg3 (b ia łe  w  da lszym  c iąg u  o c ią - 
j ga ją  się z ro z w in ię c ie m  sw ego 
i s k rz y d ła  k ró le w s k ie g o , s ta ra ją c  się 
i u trz y m a ć  p io n  a; ta k ty k a  ta ka  za- 
i zw y c z a j pociąga  za sobą p rze g ra n ą )

12.. . 0—0—0 13. h3 (p rz e g ry w a ją c e  
j p o su n ięc ie ; na leża ło  b ezw g z lęd n ie  
j g rać  13. e3) 13... G e fi!! (tego posu­

n ię c ia  b ia łe  n ie  w z ię ły  w  ra chu b ę ,
i licząc , że po 13... ShG 14. G :h6 g:h6 
I 15. e3 u z y s k a ją  one dob rą  g rę ) 14.

W d l (rzecz jasna , że skoczka  b ić  j n ie  w o ln o , g d yż  po  14, h :g3 nas ta - 
i p iło b y  14... W :d2 15. K :d 2  H :b 2  r 
| i td .)  14... H :b2  15. h :g4  Gb4 16. W h.l 

W d4! (doskona łe  posu n ięc ie , po k tó ­
ry m  b ia łe  n ie  m a ją  m o ż liw o ś c i w y ­
z w o le n ia  się spod n a c isku  cz a rn y c h ; 
p osun ięc ie  w  te kśc ie  n ie  zezw a la  
b ia ły m  a n i na 17. Se4 a n i też na 
17. H f4, z d ru g ie j zaś s tro n y  p rz y ­
g o to w u je  z d u b lo w a n ie  c z a rn y c h  

! w ie ż  na . l i n i i  ..d “ ) 17. He3 W hd8 13.
; f4 G:g4 19. \Vg3 Gf5 20. W f3 ( ja k  
i ła tw o  za uw a żyć  b ia łe  z n a jd u ją  się 
j w  c a łk o w ity m  n ie m a l „z u g z w a n g u “ )
! 20... Ga5 (te ra z  g ro z i 21... W :d2 22.
I W:d2 ’ HcH- 23. K f2 Gbfi! itdń 21.
i g ł  Gc2 22. eG f:e6 23. H :c 6 +  KbS. 24. 

Wd3 G :d3 25. e:d3 G :c3 26. He5 +
Ka8 i b ia łe  p o d d a ły  się. 

j A rc y m is trz  S m y s ło w  w s p a n ia le  
| w y k o rz y s ta ł n ie d o k ła d n o ś c i d e b iu to -  
l w e P y tla k o w s k ie g o .

Geologia w naszej gospodarce narodowej
Program  W yborczy F ron tu  

Narodowego konkre tyzu je  nowe 
w ie lk ie  zadania zm ierzające do 
dalszego gospodarczego rozwo­
ju  k ra ju . Rozbudowane zostaną 
m. in. bazy surowcowa: zw ięk­
szone zostanie w ydobycie  węgla 
kam iennego i brunatnego, rud 
żelaza i  m e ta li nieżelaznych, 
rop y  na ftow ej, so!Ppo;asowe.j, 
podstawowych surowców7 prze­
m ysłu  chemicznego i przem ysłu 
m a te ria łów  budow lanych. Pod­
ję te  zostaną budowy zapór wod­
nych i  kana łów  żeglownych, 
e lek trow n i na W iśle i na B u ­
gu oraz w ie lk ich  zakładów7 prze­
m ysłowych. Skala tych zadań 
jest tak  w ie lka , że ty lk o  zjed­
noczenie w7e w spólnym  Froncie 
N arodow ym  i  w spó lny w ys iłek  
całego społeczeństwa może stw7o- 
rzyć w a ru n k i #ia ich w ykona­
nia.

Spośród szerokiego w ach la ­
rza zagadnień sprawa udzia łu 
geologii w  naszej gospodarce 
narcdcw7ej w yróżn ia  się nowym  
aspektem.

Polska jest starym  kra jem  
górniczym , kra jem , w  k tó rym  
w y n ik i poszukiwań złóż surow ­
ców m inera lnych  już  w ie le  ra ­
zy odgrywTa ły  ro lę potężnej 
dźw ign i gospodarczej. W za­
m ie rzch łych czasach powstało 
górn ic tw o soli kam iennej W ie­
lic z k i i Bochni; w  średnich w ie­
kach rozw inę ło się najw iększe 
na świecie, w  ówczesnych cza­
sach, górnictw7o kruszców oło­
w iu , a nieco później w ie lk ie  
gó rn ic tw o  rud cynku; w ie lką  ro­
lę  gra ło daw n ie j górn ic tw o 
s ia rk i Swoszowic oraz kop a ln i­
c tw a rud  żelaza Gór Św ięto­
k rzysk ich , d o lin y  Kam iennej, 
K a rp a t, Śląska i  odległej Pusz­
czy K u rp io w sk ie j. G dy przystą­
p iliś m y  do tworzenia potężnego 
przem ysłu socjalistycznego, jed ­
nym  z podstawowych zagadnień 
stała się sprawa uzyskania su­
row ców  m ine ra lnych  z naszych

Proi. Andrzej li nic w ski
P rezes C e n tra ln e g o  U rz ę d u  G e o lo g ii

złóż: na tych surowcach opiera 
; się bowiem  p rodukc ja  m e ta lu r- 
| giczna, koksochemiczna, ceram i- 
j czna oraz prżeważna część pro - 
; d u kc ji energetyki i m ate fia łów  
: budow lanych. S iln y  rozwój 
| m iast, osiedli i  zakładów  prze- 
I m yślowych wym aga dostatniego 
j zaopatrzenia w  w7odę. P raw id ło - 
i wa loka lizac ja  i racjonalne w y- 
| konaw stw o inw estycy jne  budo- 
[ w l i nadziem nych i  podziemnych 
wymaga dobre j geologicznej 

i znajomości terenu.

Zagadnienie surowców 
mineralnych

O pierając się na doświad- 
| czeniach radzieckie j służby geo- 
j logicznej, geolog:a nasza wyróż- 
i nia parę stopni poznania złóż 
’ nazwanych od pierwszych lite r  
; a lfabetu kategoriam i A —B—G. 
W  zasadzie stopnie te przypo­
m ina ją  ko le jne etapy, przeby- 

| wane przy w yko nyw a n iu  inw e- 
! s tyc ji. Są to etapy stopniowego 
planowego przekazyw ania złóż, 
do eksploatacji tak  szybkiego 

[ ja k  to jest na jkorzystn ie jsze dla 
! gospodarki narodowej.
| Gospodarczym następstwem 

ustalenia zasobów złóż jest 
| wprowadzenie nowych wartości 

do gospodarki narodowej. W ten 
i sposób w y n ik i badań geologicz­
nych wnoszą nowe pozycje do 
bilansu surowcowego państwa, 

j podczas gdy działalność górn i- 
j cza czerpie ze złóż surowce w  

celu oddawania Ich do spożycia, 
i Chcąc w ięc planowo podwyższać 
! p rodukcję  górniczą musi się je - 
j szcze bardzie j powiększać zaso­
by kopa lin  przygotowane do eks- 

i p loa tacji, musi się mieć jasne 
] bilanse tych zasobów. Jedynie 
I w ten sposób można zapewnić 
| gospodarce socjalistycznej trw a ­
ły  rozw ój p ro du kc ji surowców 

I m ineralnych.

Reasumując powyższe można 
i określić ro lę  geologii w  naszej 
i p lanowej gospodarce w  sposób 
| następujący: nauk i geologiczne 
i w  ic h  p raktycznym  zastosowa- 
| n iu  muszą osiągnąć ta k i sto - 
j pień rozw o ju  i  w ydajności, aby 
udokum entow anym i zasobami 

! złóż kop a lin  w yp rzedz iły  i za - 
bezpieczyły rozw ój p ro du kc ji 

; p rzem ysłow e j: by dokładnym  
\ poznaniem k ra ju  zapew niły m o- 
: żność gospodarczo p raw id łow e- 
; go w ykonan ia  p lanu inw esty  - 
| cyjnego ustalonego w  Program ie 
I W yborczym  F ron tu  Narodowe - 
| go.
| Zarów no powiększanie pro­
d u kc ji górniczej bez uprzednie­
go poznania złoża ja k  i  in w e­
stowanie na terenach niedosta­
tecznie poznanych grozi zała- 

; m aniem  się p ro du kc ji, względ- 
! nie niepowodzeniem in w es tycy j- 
I nym . I  tu  w łaśnie geologia jest 
odpow iedzialna za należyte za­
bezpieczenie gospodarki narodo- 

i w ej przed stra tam i. N ie może 
! ona działać w  oderw aniu od 
[ potrzeb gospodarczych podob - 
i nie ja k  też nie może stale w y- 
; stępować w  ro li pogotowia spie- 
! szącego na pomoc .n ie p ra w id ło ­
wo ustaw ianej p ro du kc ji i in  - 

; westycjom  źle z loka lizow anym  
i lu b /fv a d łiw ie  zaprojektowanym .

Geologia w  Polsce 
do roku 1851

Jak wobec tego, przedstaw ia 
się nasza geologia w  św ietle 
stale narasta jących potrzeb, 
k tóre trzeba nie ty lk o  zaspoka­
jać, ale zdecydowanie w yprze­
dzać?

Polska okresu m iędzywojen- 
i nego nie posiadała p raw id łow o [ 
; zorganizowanej służby geologi- j 
[ cznej. W  la tach trzydziestych 
1 Zaprzestano nauczania przed - i

m io tów  geologicznych w  szko - 
lach średnich dawnego typu. 
N ie is tn ia ło  zawodowe szkoln i­
c two geologiczne. N ie u ru ­
chomiono s tud iów  geologicz­
nych na wyższych ućzelniach 
technicznych. Jedynie w  A ka  - 
dem ii Górniczej można było u- 
boczrlie zapoznawać się z zagad­
n ien iam i geologii złóż. W zakre­
sie hydrogeolog ii, podstawowej 
w iedzy dla zaopatrzenia k ra ju  
w  wodę, i w  zakresie geologii 
in żyn ie ry jn e j nie było  nawet 
tych możliwości. Na un iw ersy - 
tetach ograniczono uzyskiwanie 
stoprfi m agistra z podstawowych 
nauk geologicznych. Rozwój na­
uk  i  szkolenia kad r geologicz­
nych w  Polsce m iędzywojennej 
został podcięty u samego korze­
nia. N ie bacząc więc na n a j­
żywotnie jsze in teresy k ra ju  
wyzuwano społeczeństwo z za­
interesowań geologicznych ja k ­
ko lw ie k  w  poprzednich okre - 
sach, m im o n iew o li, naród po l­
sk i w yd a ł Ignacego Domeykę, 
Józefa. Morozewicza, K aro la  
Bohdanowicza, Jana Nowaka i  
szereg innych  w yb itnych  w  ska­
l i  św iatow ej geologów.

G órn ic tw o  i  przem ysł ciężki 
będące w  rękach kap ita łu  za­
granicznego* nie w y tw o rzy ły  
branżowych służb geologicz­
nych, gdyż działalność swoją w  
dużej' m ierze op ie ra ły  na w spół­
pracy ze służbam i zagraniczny­
mi.

N ic przeto dziwnego, że b i­
lans otw arc ia  naszej geologii w  
roku 1945 przedstaw ia ł się n ie­
wesoło.

Po zakończeniu działań w o ­
jennych w  A kadem ii G órniczo- 
H u tn icze j powstał W ydzia ł Ge­
o log iczno-M iern iczy oraz roz­
szerzone stud ia geologiczne w  
un iw ersyte tach; rozbudowano 
Państwow y In s ty tu t Geologicz­
ny, M uzeum Z iem i i u tw o rzo­
no szereg organ izacji i  przed­
sięb iorstw  geologicznych. Geo­

logia w  tym  okresie może w y ­
leg itym ow ać się dużym i osiąg­
n ięc iam i naukow ym i, rozwojem  
szkolnictwa, poważnym i w y n i­
kam i w  zakresie odkryw ania  
złóż oraz śm ia łym  wprowadze­
niem  geologii in żyn ie ry jn e j do 
prac inw estycy jnych. M im o «bra­
ku podstawowego sprzętu zdo­
łano w  tym  okresie dokonać od­
k ry ć  złóż soli potasowych, ga­
zu ziemnego, a także zdołano 
w prow adzić jako now y element 
gospodarczy parę innych  złóż, 
np. w ie lk ie  w  ska li św iatowej 
złoża gipsu do liny  N idy. W ie l­
k i w k ład  wniosła też geologia 
nasza w  dzieło uruchom ienia i 
rozw in ięc ia  fron tó w  roboczych 
kopa lń  zniszczonych dzia łaniam i 
w o jennym i. M im o to nie zdoła­
ła ona wejść na to ry  p ra w id ło ­
wego pokryw an ia  potrzeb p la ­
nowej gospodarki narodowej z 
je j rew o lucy jnym  bogactwem 
tem atów, je j gw ałtow nym  w zro­
stem zapotrzebowania, je j usta­
w icznym  podnoszeniem p roduk­
c ji surowców m inera lnych.

Rok 1S50 p rzyn iós ł geologii 
po lsk ie j żywe ko n ta k ty  z n a j­
bardzie j doświadczoną służbą 
geologiczną w  świecie, z geolo­
gią radziecką. W  tym  też okre­
sie zapadły decyzje włączające 
geologię w  n u rt socjalistycznej 
gospodarki p lanowej. Po raz 
p ierw szy w  naszym państw ie 
doszło do ułożenia b ilansu su­
rowcowego; zrozum iałą też sta­
ła się konieczność wyprzedzania 
p ro du kc ji udokum entowanym i 
zasobami złóż. Geologia zaczę­
ła p raw id łow o  wchodzić w  p la ­
nowanie i inwestowanie ob iek­
tów  przem ysłowych, kom un ika ­
cy jnych  oraz w  budowę osiedli.

Powstanie państwowej 
służby geologicznej

Oceniając ogólnie sytuację 
geologii po lsk ie j w  roku  1951 
trzeba niestety stw ierdzić, że 
rozwój je j zdolności p ro d u kcy j­
nej nie nadążał za śm ia łym  roz­
w ojem  górnictw a, hu tn ic tw a , 
przem ysłu m ineralnego oraz. in ­
w estyc ji budow nictw a lądowe­

go, wodnego i  morskiego, prze­
w idzianych planem  6-le tn im . 
P ierwszym  w idom ym  prze ja- 
weiń a k c ji zm ierzającej do na­
p raw y tego stanu rzeczy b y ł de­
k re t z dn ia 8.10.1951 r. o pań­
stwowej służbie geologicznej, 
po tw ierdzony uchwałą Sejm u z 

! dnia 15.12.1951 r. Jest to kam ień 
i węgie lny organ izacji geologii w  
Polsce.

Zgodnie z tym  dekretem  pań­
stwowa służba geologiczna sk ła­
da się z trzech pionów: 1) Cen­
tra lnego Urzędu Geologii z pod- 

| le g łym i jednostkam i; 2) resor­
tow ych służb geologicznych po- 

[ w o ływ anych  w  tych resortach, 
i k tó rych  zakres dzia łania obej- 
| m y je  eksploatację złóż kopalin,
; p rzetw arzanie kopa lin , p ro je k to ­
wanie i w ykonyw an ia  inw esty- 

i c ji budow lanych, ko m u n ikacy j- 
! nych i użyteczności pu b liczn e j; 
3) re fe ra tów  geologicznych w 
w ojew ódzkich radach narodo­
wych. Taka organizacja państ­
wowej służby geologicznej stwa­
rza m ożliwość praw id łowego 
sform ułow ania  i  w ykonania 
jednolitego planu badań geolo- 

i gićznych w  państw ie zgodnie z 
[ interesem  gospodarki narodowej, 
i założeniam i Program u W ybor- 

! czego F ron tu  Narodowego.

Przeobrażenia ja k im  ulega 
geologia polska ogarn ia ją  cało- 

; kszta łt zagadnień geologicznych 
w  państw ie. Polska Akadem ia 
Nauk przystępuje do organiza­
c ji na uk i geologii pow ołu jąc w  

i tym  celu K om ite t Geologiczny, 
p rzy czym zapewnia współdzia­
łan ie  z C entra lnym  Urzędem 
Geologii poprzez wzajem ny 
udzia ł przedstaw ic ie li obu in -  

• s ty tu c ji w  pracach K om ite tu  
j Geologicznego i  N aukow o-Tech­
nicznej Rady Geologicznej.

Zagadnienie należytego p rzy­
gotowania k a d r geologicznych 
docenione zostało przez M in i­
sterstwo Szkoln ictw a Wyższego, 
k tóre w  roku  1951 przeprow a­
dziło re form ę stud iów  geologi­
cznych ( u tw o rzy ło  dwa w y ­
dzia ły geologiczne, a m ia no w i­

cie w  U niw ersytecie  W arszaw­
skim  i  w  A kadem ii G ó rn i­
czo -  H u tn icze j w  K ra k o ­
wie. Jako uzupełnienie tych 
dwóch g łów nych ośrodków 

j szkolenia geologów powstał 
I oddział geologiczny w  P o litech- 
[ nice Gdańskiej oraz oddział ge­
ologiczny w  Uniwersytecie W ro ­
cław skim  dla potrzeb regionu 
sudeckiego. U tworzone w  ok re ­
sie pow ojennym  technika ge­
ologiczne w  W arszawie i  K ra -  

I kow ie  zabezpieczają szkolenie 
zawodowe techników-geologów.

Przebudowa geologii w  pań- 
! stw ie ma na celu zaktyw izow a­

nie całej je j dzia ła lności od 
najściślej koncepcyjnych prac 
prowadzonych w  zaciszach bi~ 

l b lio tek i  p racow ni naukowych 
i — do bezpośrednich ¿wiązków 

geologii z p rodukcją  górniczą i 
i inw estycjam i. W  Polsce nie ma 
| już  m iejsca na tzw. czystą na­

ukę geologii i  na przeciw staw ­
ne je j doraźne orzecznictwo ge­
ologiczne pod kątem  interesów
kap ita lis tycznych lub p ryw a ­
tnych. Dzisiejsza jedno lita  s tru ­
k tu ra  organizacyjna um ożliw ia  

| wszechstronny rozw ój i harmo_
| n ijn ą  działalność geologii po l- 
| skie j, k tó re j organem w  p la ­
nowej gospodarce narodowej 

I jest państwowa służba geologi­
czna.

P ierwszym  i naczelnym zada­
niem  szerokiego współdzia łania 
Polskie j A kadem ii Nauk, M in i­
sterstwa Szkoln ictw a Wyższe- 

[ go, Centralnego Urzędu Szkol­
n ic tw a Zawodowego, społecznie, 
naukowo działającego Polskie­
go Tow arzystw a Geologicznego, 
Centralnego Urzędu Geologii 
oraz geologicznych służb resor- 

i tow ych i  terenowych jest tak ie  
I rozw in ięcie  nauk geologicznych,
I szkoln ictwa geologicznego i sze_' 
1 rokiego fro n tu  badań i  poszuki- 
[ wań geologicznych w  państwie, 
i k tó re  dałoby możność zabezpie- 
| czenia osiągnięć produkcy jnych  
i górnictw a, przem ysłów surow - 
| cowych i in w es tyc ji budow la - 
| nych. Osiągnięcia na uk i i s lu - 
j żby. geologicznej w in n y  stw o-

[ rzyć szeroką bazę d la  rozw oju  
j planowej gospodarki soc ja lis ty .
[ cznej. W ypełnienie tych sz tu r- 
| m owych zadań jest obowiązkiem  
i państwowej służby geologicz- 
I nej j stanie się wkładem  geo­

logów w  realizację ide i F ron tu  
| Narodowego.

Urozmaicona budowa geolo- 
[ giczna naszych ziem 1 szczodre 
I wyposażenie ich przez naturę w  
j rozliczne złoża surowców m i-  
; nera ln y  ch stwarzają w ie lk ie  
m ożliwości dla poszukiwań geo­
logicznych.

Zw róćm y nadto uwagę, że 
ponad 80 procent pow ie rzchn i 

I Polski jest pokry te  płaszczem 
monotonnych u tw o rów  lodow - 

i cowych i że produkcja  g ó rn i- 
I cza jest skoncentrowana na sto- 
| sunkowo n iew ie lk ie j pow ierzch­
ni Śląska, K a rp a t i Gór S w ię- 

. tokrzyskich. D la geologa poslu- 
! gującego się p rym ityw n ą  tech­
n iką pokryw a u tw o rów  lodow ­
cowych stanow iła bow iem  prze­
szkodę n iem al nie do pokona­
nia. Oparcie prac naszej geolo­
g ii na doświadczeniach geologii 
radzieckie j, k tó ra  w  najszer­

s z y m  stopniu stosuje nowoczes- 
! ną technikę um oż liw i nam po- 
[ konanie tych pozornie w ie lk ich  
[ trudności.

Dotychczasowe badania w y -  
j konane bardzo ograniczonym i 
| środkam i technicznym i stwarza- 
I ją duże m ożliwości pomyślnego 
! rozw oju poszukiwań geologicz­
nych, k tó rych  celem jest po­
większenie bazy surowcowej 

, państwa. Już obecnie kszta łtu ją  
! sió poważne m ożliwości w  za­
kresie poznania nowych złóż 
w ęg li kam iennych, a zwłaszcza 

I w ęgli koksujących, w ęg li b ru ­
na tnych ,\ ropy i gazu, soli ka­
m iennej i soli potasowych oraz 

I rud. Szczególne bogactwo k ra ju  
Lw surowce przem ysłu m ate ria ­
łów  budow lanych, szklą i cera­
m ik i, oraz w  kam ienie drogo­
we i budowlane u m o ż liw i naszej 
geologii zabezpieczenie p ra w i-  

j dłowego toku  rea lizac ji w ie lk ich  
| in w es tyc ji P rogram u W yborcze- 
i go F ron tu  Narodowego.

W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  Po!:
P z ia t p a r t y jn y  7-34-30. D z ia t z a g ra n ic z n y  
W a ru n k i p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia ' 
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